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Udział w wyborach - to udział w budowie silnego 
Państwa! Nieobecność - to Jego lekceważenie

B E L G  J A  W Ż A Ł O B I E KRÓLEW SKA PARA BELG IJSKA

Pociąg żałobny z trumną królowej Astrid przybył do Brukseli

goclz. 22.1o
NA ŻAŁOBNYM SZLAKU.

LU C ER N A , 30. 8. — O 
wczoraj wieczorem do pociągu p a ry ­
skiego przyczepiono żałobny wagon 
ze zwłokami królowej A strid  oraz spe­
cjalny wagon, w k tórym  zajęli m iej­
sca: król Leopold I I I ,  p rem jer van 
Zeeland i bar. Capelle. K ról w yraził 
życzenie, aby odjazd pociągu odbył 
się bez żadnych uroczystości i bez u- 
działu władz. W ieńce i kw iaty , iiadęsła 
ne przez w ładze szw ajcarskie oraz 
miasto Lucernę, złożono obok trum ny 
ze zwłokami królowej.

K ról m a w ygląd wyczerpanego, 
tw arz  jego jest-obandażow ana, ręka 
na temblaku.

BAZYLEA, 30. 8. — Pociąg ża łob­
ny ze zwłokami królowej belgijskiej 
minął Bazyleę w nocy. Pomimo spóź­
nionej godziny, na s tac ji i wzdłuż to­
ru kolejowego zebrały się liczne rze­
sze ludności, które w ciszy i z odkry- 
iemi głowami trw ąły -w  milczeniu do 
chwili odjazdu ekspresu.

PRZYBYCIE DO B R U K S E L I.
B R U K SE L A , 30., 8. — Specjalny 

pociąg królewski ze zwłokami królo­
wej przybył do stolicy Belgji o godz. 
8.40. Orszak żałobny niezwłocznie ti­
dal się z dworca do pałacu królew­
skiego.

PARYŻ, 30. 8. — Z Brukseli dono­
szą: Dziś o godz. 8.15 rano przybył do 
Brukseli pociąg żałobny, wiozący zwło 
ki królowej belgijskiej A strid . T rum ­
na ginęła w powodzi kwiatów, złożo­
nych przez ludność Lucerny oraz m iej 
scowośei, przez które przejeżdżał po- 
eiąg.

W wagonie przyczepionym  do wo­
zu żałobnego znajdow ali się król Leo­
pold III, prem jer vo.n Zeeland oraz kil

Wstrząs podziemny
K A TO W ICE, 30.8. Dziś o godz. 

3.40 nad ranem  odczuto w Katowicach 
zwłaszcza w dzielnicy Bogucice i Zawo 
dzie wstrząs podziemny. Ośrodka 
wstrząsu nic udało się ustalić. Według 
opinji sfer górrniczyeh._wstrząs spowo­
dowany mógł zostać załamaniem się 
grubych warstw piaskowca, lub też 
wskutek działania tektonicznego. Żad 
nych szkód w związku ze wsi rząsem 
nie zanotowano. W strząs trw ał krótką 
chwilę.

ku wyższych dostojników  i m inistrów  
którzy przybyli do s tac ji granicznej 
Arion, gdzie wsiedli do pociągu k ró ­
lewskiego. K ról Leopold jes t niezw y­
kle przygnębiony.

T erm in uroczystości pogrzebowych

R ELA C JA  JEDYNEGO ŚW IADK A
LU C ER N A , 30. 8. Głównym swia l 

kiem katastro fy  królewskiej pary bel­
gijskiej jest urzędnik policji, który 
czuwając nad bezpieczeństwem mm.ar- 
chy, jechał w pew nej odległości samo ­
chodem za autem  królewskiem. P o ­
tw ierdza on, że samochód króla uda­

nie został jeszcze ustalony. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a po­
grzeb królowej A strid  odbędzie się we 
w torek, dn. 3 w rześnia. W dniu dzi­
siejszym  odbędzie się posiedzenie ra­
dy m inistrów , na którem  zostaną u- 
stalone szczegóły uroczystości pogrze­
bowych. Oczekiwany jest- zjazd przed­
staw icieli rodów panujących, oraz de­
legacy j zagranicznych. K rążą  pogło­
ski, że król szwedzki Gustaw  Y' i król , . 
duński C hrystjan  X  przybędą do B ruk  swoim woz  ̂uderzył o 
seli, celem złożenia hołdu zm arłej. —
Zwłoki królowej A strid  złożone zosta­
ną w grobowcach dynastji belgijskiej 
w podziem iach kościoła zamkowego w 
Laekel.

rzył zlekka o niski m ur, ogradzający 
szosę w chwili, gdy król pi pechy! my 
zlekka w stronę królowej, patrzał na 
mapę, którą ona pokazywała.
K ró l natychm iast usiłował w yprosto­
wać bieg wozu ,!ecz auto znajdując się 
na błotnistej części drogi na brze-ui je 
ziora, poślizgnęło się i zjechało w stro 
nę jeziora około 10 metrów. Ciężarem

gruszę. Królowa
uderzyła głową o drzewo, a siłą 'de- 
rz nia została wyrzucona z auta. Wóz 
w dalszym ciągu toczył się w stronę je 
ziora. K ról został siłą uderzenia wwv.u 
cony dalej, niż królowa.

Wybory a związek rabinów
W A R SZA W A , 30. 8. Związek rab i­

nów R. P., ogłosił odezwę do w -półw y­
znawców w Polsce w spraw ie wyborów, 
do sejmu i senatu. W odezwie czytamy 
m. in.: My żydzi od wielu pokoleń :
stuleci w ierni obywatele polscy obowią 
zani jesteśm y uczynić użytek z na­
szych praw  i wybierać do ciał ustaw o­
dawczych uczciwych i zdolnych i udu. 
J e s t naszym  obowiązkiem czymó to

spełnić słowa proroka: „I szukajcie po 
koju m iasta, do którego was p rzy jiu - 
wadził, a módlcie się jedynie do Pana, 
bo w Jego pokoju będzie i wam pokuj *. 
Dlatego też wzywamy wszystkich u- 
praw nionych do głosowania żydów, by 
wyzyskali swe praw a wyborczo co z 
pomocą boską przyczyni się do pomyśl 
nośei ogółu Izraela w Polsce i dla c a ­
łego państw a. Tak niechaj stanie się 
wola Boża.zgodnie z nakazam i naszej Tory, aby

5 do 15 proc. obniżki
pensy! urzędniczych?

W A R SZA W A , 30.3. R ada pracow ­
nicza zabiega usilnie o audjencję u p. 
prem jera  Sławka łub też u podsekreta­
rza stanu w prezydjum  rady m im s*r'w  
p. Siedleckiego. ’ Delegacja _ p ra g n ę  o- 
trzym ać au tory tatyw ne w yjaśnienia w 
spraw ie pogłosek, jakie się rozeszły w 
kołach urzędniczych, żo zander/.mia 
jest jakoby w czasie niedługim  dal-za 
obniżka uposażeni pracowników puń- 

wowych. J a k  dotąd, term in audjeri- 
cji nie został wyznaczony, co tłumacze 
no jest tern, że rząd pochłonięty jest w 
chwili obecnej przedowszystkiem sp ra­
wami wyborezemi. _

T vmezasem zaś kursu ją  pogłos,m
Niiemcy zwycięży h w piątym 

etapie biegu kolarskiego 
i Warszawa—Berlin

.Piąty etap biegu kolarskiego W ar­
szawa — Berlin na przestrzeni Pita —
Szczecin, który się odbył wczoraj, wy­
grała drużyna niemiecka.

Pierwszy przybył do Szczecina 
Wierz (Niemcy), drugi K apiak (Pol­
ska), trzeci Hauswald (Niem cy). Czas

'Osiągnięty przez kolarzy niemieckich • . . .  , • . , „ „
jest lepszy od czasu zespołu polskiego dzie podwodne włoskie, które o tiz  m, - 
o 37 minut, 47.7 sek. ly rozkaz w ypłynięcia na morze. Lizę-

że obniżka pensyj ma wynieść od 3 do 
15 proc. Znaczniejszą redukcją mają 
być dotknięte pans je urzędników le­
piej uposażonych, oraz mieszkających 
poza W arszawą, ze względu na to, że 
życie na prow incji jest o wiele tańsze, 
niż w stolicy. Mówi się, że su m a , osią­
gniętych przez tę obniżkę oszczędności 
budżetowych wynosiłaby około ‘J mi- 
Ijonów zł. miesięcznie w samym tylko 
budżecie adm inistracji. Także pensje 
emerytów uległyby znacznej redukcji.

W jakim  stdpńiu praw dziw e są 
pogłoski, dowiemy się z przebiegu a u 
djeneji, o którą zabiega rada piacow- 
nicza.*

t e

Brytyjska flotylla i włoskie ładzie
podwodne

PA RYŻ, 30.8. Agencja I avasa do­
nosi z Rzymu, iż krążą tani pogłoski, 
że w odpowiedzi na wysłanie 1 loty 1. i 
b ry ty jsk ie j na M orzę Czerwona sa lo ­

dowo nie zaprzeczają tym pogłoskom, 
ab- ich nie potw ierdzają. A jedr.ak 
zwraca uwagę agencja H avasa, że u- 
kryw anie tego rodzaju demonstraeyj, 
gdyby zamierzano ją wykonać ni?. le ­
żałoby w' interesie Włoch.

Zmarła tragicznie królowa Astrid by- 
ła najmłodszą córką księcia Karola 
Szwedzkiego, młodszego brata króla 
Gustawa V. Osierociła troje drobnych 
dzieci: 8-letnią eórkę — Ćharlottą, 5- 
letniego syna księcia Brabantu Bau- 
domina i półtorarocznego syna Alber­

ta, księcia Liege.

Admirał Scheer w Gdańsku
GDANSK, 30.8. Dziś o godz. 8.30 

rano na redę portu  gdańskiego pr.';, był 
pancernik niemiecki „Adm irał Śclnm  
G godz. 0 na pokład pancernika udał 
się oficer koinpLm entacyjny, stojące 
gto w porcie gdańskim kontrtorpedow- 
ca „W icher" por. Borysiewicz. N\' go­
dzinach przedpołudniowych dovmlca 
pancernika komandor Marschal! złożył 
wizytę prezydentowi Senatu Greisi ro- 
wi, W ys. Komisarzowi Ligi Narodów 
Lesterowi, Komisarzowi Generalm-mu 
R. P. ministrowi Pappee i pręży (cudo­
wi R ady P ortu  Nederbragtowi.

Śmiały napad na kasjera
w  K a to w ic a c h

K A TO W IC E, 30.8. Dzisiaj przed 
południem usiłowano dokonać napadu 
rabunkowego na kasjera syndyim tu 
polskich but żelaznych w Katowicach. 
Około godz. 11 w targnął do pc ko.ju ma­
sowego Syndykatu pewien osobnik, u- 
zbrojony w rewolwer, który grożąc- ka­
sjerowi Alfonsowi K ajdzie śmiercią, 
zażądał wydania pieniędzy. Kiedy Kaj 
da odmówił, napastnik  usiłował \? v- 
strzelić z rewolweru, lecz naboje nie 
wypaliły. Z tej krótkiej okazji skorzy­
stał kasjer i dzwonkiem zaalarmował 
personel Syndykatu. N apastnika obez­
władniono i oddano następnie w ręce 
policji. Ja k  stwićWdzono spraw cą ineu- 
dałego napadu rabunkowego był b po 
mocnik biurow y 22-letni A lfred  Zając 
z Chorzowa.
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Tragedia 12-letniij dziewczynki
Aresztowanie ojca zwyrodnialca
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BERLIN , 30.8. Na uiezam kuiętym  prze 
jeździe kolejowym w B erlinie H eluer 
sdorf w ydarzyła się wczoraj ka tastro fa , 
m ianow icie autobus zderzył sic z pocią­
giem towarowym-

Wbrew pierw otnem u przypuszczeniu, 
n ik t nie został zabity, na tom iast 17 poważ 
nie rannych umieszczono w szpitalch, zaś 
'20 lżej rannych po zaopatrzeniu  odesłano
do domów.

Wszczęte zostało niezwłoczne śledztwo, 
celem ustalenia w iny w ypadku.

NIEMCY N IE  MYŚLĄ O PO W RO CIE 
BO L IG I NARODÓW?

W I E D E Ń , 30.8. K ancelrz H itle r p r z y  g o  
towal już, według doniesień z B erlina, 
wielką mowę polityczną, k tó rą  wygłosi 
na kongresie p a r tj i  narodowo — socjali­
stycznej w Norymberdze.

W edług dalszych inform aeyj H itle r pod 
k r e ś l i ł  w swem przem ówieniu fak t c a ł k o ­
witego odzyskania wolności przez naród 
niem iecki oraz uzasadni powody w ystąpię 
n ia Niemiec z  l i g i  narodów, potw ierdza­
jąc raz  jeszcze tę  decyzję w obliczu blis­
kiego już term inu  14 października, w któ­
rym to dniu upływ a dw uletni term in au ­
tom atycznego należenia Niemiec do l ig i  
narodów.

W ten sposób H iałer da do poznania 
św iatu, że pow rót Niemiec do in sty tuc ji 
genewskiej nie wchodzi wogóle więcej w 
rachubę.

ŻYRANDOL W A G I 12 CETNARÓW  R U  
NĄŁ NA W ID O W N IĘ TEATRU. 

Żijrodnieźy sabotaż w teatrze  budapes/.ień 
skim.

BUDAPESZT,, 30.8. W  teatrze  narodo­
wym w Budapeszcie w ydarzyła się nieco­
dzienna katastro fa , k tó ra  na szczęście nie 
pociągnęła za sobą o fiar,w  ludziach.

Podczas prac dokoła odnowienia w nę­
trza te a tru  przed rozpoczęciem sezonu, o- 
derw ał się nagle olbrzym i żyrandol w agi 

12 ceinarów, wiszący u środka su fitu  i ru  
nął na m iejsca parterow e, rozb ija jąc  się 
na  drobne kawałki.

Na szczęście w chwili ka tastro fy  n ik t 
nie znajdował się na widowni. W  -wyniku 

wdrożonych natychm iast dochodzeń u s ta . 
loiio, że chodzi tu  o zbrodniczy sabotaż, 
albowiem stalowe liny  na strychu, p rzy­

trzym ujące żyrandol, zostały przez uie- 
w ykrytyeh dotąd- sprawców przecięte.

WŁOCHY PO SIA D A JĄ  POTĘŻNĄ A 
NIEZNANĄ BROŃ.

BERLIN, 30.8. J a k  donoszą z Rzymu, 
wielki w ynalazca M arconi zgłosił się jako 
ochotnik do służby w m arynarce. M arconi 
m a już ty tu ł kap itan a  rezerw y w m a ry . 
aaree.

Udzielił on pismom rzym skim  w y w o ­
du, zaznaczając, że wynalezione przez m e­
go krótkie fale, zatrzym ujące m otory lo t 
nicze na wielki dystans, przeszły już wy­
starczającą próbę. P race nad krótkiem i fa 
lami zostały w ostatnich dniach przez wy 
nalazeę zakończone. Do tych w łaśnie fal 
czynił M ussolini aluzje, twierdząc, że Wio 
ehy m ają  w ręku „potężną i  nieznaną jesz 
czo bron".

A K Ą D EM J A „ZAKLINACZY WĘŻÓW
W Bom baju, jak  donoszą dzienniki an ­

gielskie została zorganizow ana wyższa 
szkoła dla zaklinaczy wężów. W ielu An­
glików i A m erykan już  zapisało się do 
te j szkoły. W ykładow cam i będą fakirzy 
indyjscy, którzy ja k  wiadomo posiadają 
tajem nice ludzkiej władzy nad  wężami.

CO MA W SPÓLNEGO SYGNALIZACJA 
Z JA JA M I NA M IĘKKO?

J a k  donosi „Reclaiu U niw ersunl- z 
Nowego Jo rku , panie z ulicy K. zasypy-, 
wały przez dłuższy ezas dyrek to ra  m toi- 
skiej kom unikacji prośbam i o zainstalo­
wanie barw nych sygnałów. W krótce oka­
zało się że przyczyną tych próśb były ra  
dy innych pań, k tó ry  stw ierdziły że okres 
czasu w którym  gasną sygnały  czerwone 
— żółte — zielone, w ystarcza aby ja jko  u- 
gotować na miękko. Czy dyrek tor przy­
chylił się do prośby pisuio nie nie pisze.

Straszny  w ypadek kazirodztwa u- 
jaw niony został p rzy  ulicy Ryskiej 5 
w  Łodzi, gdzie w yrodny ojciec znie­
wolił córkę.

Szczegóły tej ponurej h is to rp  prze 
ostaw iają  się jak  następuje:

P rzed U  laty niejaki S tefan  C zar­
necki w stąpił w związki małżeńskie 
z Zofją G arnearek. M ałżeństwo po siu 
bie zamieszkało przy ul. P ab jan ick ie j 
nr. 02. Czarnecki pracow ał w jednej z 
fabryk łódzkich i zarabiał nieźle.

Po roku urodziła im się dziewczyn
ka Izabela.

W tym czasie, w kilka miesięcy 
po przyjściu na św iat dziecka C zar­
necki wpadłszy w złe otoczenie, po ­
czął żonę i dom zaniedbywać up ija­
jąc się naum or i nie przynosić do do­
mu zarobionych pieniędzy.

N iejednokrotnie kiedy przychodził 
p ijany  do domu, wszczynał o byle dro 
biazg aw atury , czasem zdarzało się 
nawet, że bił żonę.

M altretow ana kobieta postanow iła 
wreszcie skończyć z mężem pijakiem  
i pewnego dnia, zabierając dziecko 
w yprow adziła się an ul. Ryską 5.

Przez k ilka lat Czarnecki nie in te­
resował się rodziną, potem  jednak  z a ­
czął przychodzić na ul. R yską, tłum a- . 
cząc się, iż odwiedza dziecko. M atka, 
przeczuw ając jednak  coś, zabroniła 
mu kategorycznie odw iedzania swego 
m ieszkania.

W ówczas Czarnecki w padł na po­
mysł: począł przychodzić do córki 
w tedy, kiedy m atki nie było w domu.

Pewnego wieczoru w kw ietniu br. 
Czarnecki przyszedłszy tw odwiedzi­
ny do córki w stan ie  nietrzeźw ym , po 
mimo gwałtow nego oporu zniewolił ją

Z apłakanej dziewczynce, k tóra wów 
czas liczyła 12 lat, zagroził śmiercią, 
jeśli powie choć jedno słowo matce.

Nieszczęśliwa dziewczynka bojąc 
się ojca nie powiedziała nic matce.

Zwyrodnialec, pew ny swej bezkar 
ności, w dalszym  ciągu odwiedzał 
dziecko, zm uszając je  groźbam i do u- 
trzym yw ania z nim  stosunków cieles­
nych.

W ynikiem  tego kazirodczego sto ­
sunku było izarażenie dziewczynki 
przez zwyrodniałego ojca chorobą w e­
neryczną.

Dziecko cierpiało, ale pomne gróźb 
o niczem m atce nie mówiło.

Aż pewnego dnia m atka sam a zau­
ważyła, że dziew czynka jest jakaś 
zmieniona, zm izerowana, b lada i skar­
ży się często na ból głowy i mdłości.

Postanow iła w tedy poradzić się le 
karza. Doktór po zbadaniu dziewczyn 
ki stw ierdził, że m ała zarażna jes t

ch o ro b ą  w e n e ry c z n ą , a  pozatem  jest
w  c iąży . .

P rz e ra ż o n a  m atka poczęła indago­
wać d z iew czy n k ę , k tó ra  wreszcie opo­
w ie d z ia ła  wszystko. W ówczas C zar­
n e c k a  z ło ż y ła  zam eldowanie w poli­

cji, k tó ra  po przeprow adzonem  docho­
dzeniu aresztow ała Czarneckiego i O" 
sadziła go w więzieniu do dyspozycji 
w łr/lz sądowych.

Młodocianą ofiarę zwyrodniałego 
ojca oddano pod opiekę lekarską.

FORTECE-EKSPRESY
Z osobliwości wojennych Ameryki

W  Stanach  Zjednoczonych, w  s ta  
nie Nowy York, odbyw ają się m ane­
w ry wojenne, najw iększe, jak ie  wogó 
łe oglądały S tany . B ierze w nich u- 
dzial 5G.0C0 ludzi, praw ie połowa a r- 
m ji regularnej U. S. A. Ale nie ta  cy­
f ra  stanow i o doniosłości obecnych ma 
new rów, mówi o ich znaczeniu wojen 
nem. N a stosunki am erykańskie 
56.000 żołnierza zgrupow anego jedno 
razowo jes t czemś wiełkiem, w wym ia 
rze europejskim  jest to niewiyle, zwła 
szcza teraz, gdy w I ta l j i  np. wielkie 
m anew ry w rejonie A dyga - Alpy o- 
bjęły  praw ie półm iłjonową arm ję.

Nie od tej więc strony  należy oee 
niać m anew ry arm ji am erykańskiej i 
nie z tego też punk tu  w idzenia ocenia 
je  p rasa  i opinja w U. S. A. , Gwoź­
dziem" tegorocznych ćwiczeń jest mo 
toryzacja. M otoryzacja, przeprow a­
dzona z całym  luksusem  techniki i 
udoskonaleń, na jak ie  się mógł zdobyć 
potężny przem ysł am erykański. Mo­
to ryzacja  a rm ji w edług tej recepty 
m a służyć przedewsżystkiein szybko 
ści, a następn ie  sile uderzenia.

Co zostało zm otoryzowane w 
w-ojsku am erykańskiem u P rzede wszy 
stkiem  cała ciężka a rty le rja , dalej 
a rty le r ja  przeciw lotnicza, częściow , 
również kaw alerja , k tórej jeden pułk 

^bierze udział w m anew rach. N ajlep ­
szym jednak  i najdoskonalszym  w y­
razem  m otoryzacji s.ą nowe tank i a- 
m erykańskie, modelu „Christie". Są to 
podobno najgroźniejsze m aszyny te­
go rodzaju, jak ie  zna technika wojen

na. Nowe tank i są to isto tn ie forweqj. 
ekspresy. Zaopatrzone w 12-cyliucłro 
we m otory nowej konstrukcji, a ia sz y  
ny te mogą poruszać się na zm ianę do 
wolnie na kołach lub na  gąsienicach. 
Jadąc  na kołach osiągają one ryb* 
kość 100 km. na godzinę, a  na gąsienl 
cacli do 70 km. J e s t  to więc maksyma! 
na szybkość, jaką  osiągnęły dotych­
czas czołgi. Uzbrojenie lata jącej for 
tecy składa się z 3.7 cm. szybkostrzel 
nego działa i ciężkiego karab inu  ma­
szynowego.

Zm otoryzowana a rty le rja , cekaemy, 
takaż kaw alerja  mogą za tern unieza­
leżnić się od kolei i  przebyw ać dystan  
se dowolne z szybkością pośpieszne­
go pociągu. A  piechota? I  ta  również 
dotrzym a im kroku. W m anew rach 
brały  udział pułki zm otoryzowanej 
piechoty, przewożonej w autach oraz 
kom pan je  na m otocyklach nowego ty  
pu z lekkiem i karabinam i maszyno- 
wei.

Ogólna zaś dyrektyw a manewrów, 
polegała na przesuw aniu oddziałów " 
najw iększą szybkością połączoną u 
siłą uderzenia i natarcia. Pod tym  
względem eksperym ent am erykański 
je s t najw iększym  i*ekordem w dziedzl 
nie techniki wojennej. W  obecnym 
stan ie  zdenerwow ania, jakiego^ fal® 
raz po raz przebiegają przez św iat 
cały, w przededniu  w ojny abisyńsko » 
w łoskiej, m anew ry w te j skali choo 
odbyw ające się za oceanem m ija wy­
mowę całkiem osobliwa.

Zgon emira Solimana
Tajemnicę bogactw zabrai do grobu

PO SZ U K U JE  SIĘ  ODW AŻNYCH DR 
A W A N TU R N IC ZEJ PODRÓŻY".

LONDYN, 30.8 A ngielski inżyn ier II. 
G askin zbudował łódź ratunkow ą, k tórej 
pa ten t zam ierzał sprzedać rozm aitym  to­
w arzystw om  okrętowym, ale bezskutecz­
nie. N ik t nie w ierzył w w artość tej lodzi.

Ażeby przekonać przyszłych nabyw ­
ców, że łodź isto tn ie  nie tonie, post-mó­
wi! przebyć w niej wspólnie z dwoma i 
nymi jeszcze pasażeram i, ocean Atlanty*! 
ki. U m ieścił on w angielskiem  piśm ie n- 
nons: „Poszukuje sją odważnych do aw au 
turniczej podróży‘£. Zg-łosilo sie na ton aV 
nons 60 osób płci obojga.

Gaskin będzie m iał z czeg-o wybierać.

WODA M ORSKA JA K O  ŚRODEK K U ­
RA C Y JN Y .

U tarło  się już krotochw ilne m niem anie 
że każda woda, k tó re j nie można pić, pew­

nie posiada właściwości lecznicze. -Do te} 
pory  nie można było tego zastosować tło 
wody m orskiej. O statn ie  badan ia  i próby 
przeprowadzone przez doktora mcd. flrau  
cliłego w Dreźnie, w ykazały, że w ml a mor 
ska posiada składniki .um ożliw iające le­
czenie zaburzeń żołądka i kiszek, szknrfn 
ły  i wole. Dotychczasowe w ynik i są po­
myślne. tak  że woda z morza niem ieckie­
go północnego, znajdu je  nowe użycie-

W  zamku swoim w Orade a. M arc 
(R um unja), k tóry  ongiś należał do jed 
Mego z arystok ra tów  polskich, zm arł 
w 70-tym roku życia słynny Em ir So 
lim an, którego właściwe nazwisko 
brzm iało W inger.

P o  ukończeniu szkoły kadeekiej w 
A ustrji, W inger w ysłany został do 
jednego z pułków austrjackicli w B o­
śni.

W krótce W inger zginął bez wieści 
i jak  się później okazało, w yjechał do 
K oństan tynola, gdzie zaopiekował się 
nim Osman Pasza  i w ysłał go do Su­
danu.

W inger przeszed1 na relig ję  m aho­

nie ta  riśką i p rzybrał nazwisko Sołima 
na. Pozyskaw szy zaufanie szeika W i ł  
ger otrzym ał wkrótce wysoki stopień 
oficerski, wywalczony w walkach » 
rew olucyjnem i szczepami arabskiem i.

W niedługi czas potem  otrzym ał 
Slol i m an godność e m ira ..

Po upływ ie la t Solim an wrócił j a ­
ko niezw ykle bogaty człowiek do swej 
oczyzny i kupił od pewnego a ry s i o- 
k ra ty  polskiego zamek, k tó ry  urządził 
z iście wschodnim  luksusem. W  jaki 
sposób doszedł on do tego fan iastyez  
nego m ają tku , pozostaje tajem nicą.

Pogrzeb em ira Solim ana odbył się- 
z niezw ykłym  przepychem  wedle cere 
m onjału m ahom etańskiego.

W y ś c i g i  ś l i m a k ó w
Osiągnięta szybkość: 20 metrów na godzinę

Pomimo kryzysu ,na świacie nie 
brak ludzi, którzy nie wiedzą, jak  za­
bić czas. W idocznie rozkosze Lenistwa 
mogą się też znudzić, bo praw ie każdy 
z miljonerów, pędzący beztroskie ży ­
cie, znajduje sobie jakieś zajęcie.

Reguła ta potw ierdziła się w spo-

nudą — i zaczął się rozglądać z i  ja- 
kiemś zajęciem.

Z ajął się więc hodowlą ślimaków. 
Aby się prjse konać, jaką odległość śli­
mak może przebyć w ciągu godziny, u- 
rządzał dla swoich wychowanków 
dzień w dzień wyścigi w ogrodzie. Na 
podstaw ie tablic, przygotowanych prą

■ -1----- - -- - rê
w, 

lnu 
godzi!

sób oryginalny w życiu pana E e o ri w G0W;Gie> można się prztfkonać, że n
Arles. Ju ż  za młodych la t miał on jed- kor(1 dotychczasowy — to 20 metro*
ną troskę: aby zapewnić sobie m ilą j^jnakiow oż tylko jeden ślimak po1-
starość. Rzeczywiście w ciągu lat wy- fi> prze)3y{i tę odległość w ciągu go
trw ałej pracy odłożył spory m ajątek 1 ny.
gdy  rozpoczął sześćdziesiąty rok zycm 
mógł już wycofać się z interesów i za­
żywać . błogich wywczasów .Ale w krót 
ce przekonał się, że d la człowieka, któ­
ry  przyw ykł do czynnego życia, p rzy­
musowe lenistwo just jednoznaczno z

Tem i oryginalnenii wyścigami z.n
  eresowaly się dzieciaki z Arles ktf
re  zbiegają się tłum nie w chwili row 
poczęcia „biegów" i śledzą je  z wioi

in te r

poczęcia 
ką uwagą.



W podziemiach kopalń francuskich
A jednak polscy robotnicy potrzebni są Francji

Z pomiędzy głównych kategoryj za 
wodowych, w których cudzoziemcy 
we Francji stanowią większość, naje 
ży wymienić następujące rodzaje 
przemysłu: kopalnie węgla, rudy że­
laznej, huty metalurgiczne, kopalnie 
potasu i wreszcie kamieniołomy, łomy 
łupku, wydobywanie kamienia wa­
piennego. cegieł itd.

Po wojnie stało się prawie niemozh 
wem znalezienia robotnika Francu­
skiego, któryby zechciał zejść do kopal 
ni, o iłe nie znajdowały się one na po 
wierzchni, lub takiego, któryby zgo­
dził się na ciężką robotę, wymagającą 
wysiłku fizycznego. Co do przedwo­
jennych górników7 — w iększość z nich 
wyginęła na wojnie, pozostali zaś roz 
prószyli się po całym kraju. Dlatego  
też w pierwszych latach powojennych 
kopalnie francuskie, posiadające przed 
wojną przeszło 200.000 górników, nie 
posiadały więcej, niż paruset. W ten 
sposób zaszła konieczność rekrutowa­
nia polaków7 do kopalń węgla oraz 
wdechów7 i hiszpanów do kamienioło­
mów. .

Sprawa sprowadzenia robotni­
ków7 do kopalni węgła była najpilniej 
sza. gdyż spowodu dłuższego zastoju 
w kopalniach okręgu północnego oraz 
niedostatecznej eksploatacji w kopal 
niach innych okręgów7 — haracz, któ 
ry Francja musiała płacić zagranicy, 
stawał się zbyt ciężki, wynosił bo­
wiem poważną cyfrę kilku miliardów  
franków7.

Znalezienie wilkiej ilości obcego 
robotnika nie należało do rzeczy la 
wych. Robota podziemna górnika w y 
maga nietylko w ielkiej siły  fizyczsy j 
i wytrzymałości, lecz również i dużej 
dozy siły  moralnej, co — przy odpo- 
wiedniem wykwalifikowaniu w7 danej 
dziedzinie — stanowi najważniejszy
jego atut.

Zbieo' okoliczności pozw olił na sp.ro 
wadzenie z W estfalji 20—30 tysięcy  
górników7 polskich, rekrutowanych 
swego czasu przez niemeów. Inni po 
lacy, przybyli później z Polski, przy 
łączywszy się do swych poprzedników, 
szybko się zaaklimatyzowali i założy 
M swe ognisko domowe dokoła wy lud 
aionych hut i kopalń.

Tak więc w7 roku 1931 pracowało w 
kopalniach francuskich przeszło 325 
tysięcy cudzoziemców, obarczonych żo 
nami i dziećmi, z których przeszło 
300 tysięcy nie objęto spisem ludności, 
obcokrajowej z okręgów kresowych. 
Prawie wszyscy ci cudzoziemcy pra­
cują w7 głębokich kopalniach, w któ­
rych warunki pracy stały się obecnie 
wskutek nowych metod mechanicz­
nych wyjątkowo ciężkie.

Jeden z mówców7 w7 izbie francus­
kiej podczas dyskusji nad funduszem  
pracy temi słowy wspomniał o tych 
wysiłkach i trudnościach, z jakiemi 
walczą górnicy w kopalniach węgla.

„Znanem w am jest — mówił on - 
— jakiej ciężkiej pracy podlega robot 
nik polski, którego sprowadziliśmy 
do kopalni. W kilka lat robotnik ten 
pomógł do podniesienia cyfry 900 
kg. do 1.200 kg. w produkcji węgła, a 
to nie dlatego, by w związku z postę­
pem mechanizacji produkcja ta stała 
by się łatwiejsza, lecz jedynie dlatego, 
że robotnik ten zmuszony był praco­
wać bez w ytchnienia, bez minuty od­
poczynku.

Pomimo jednak tych reform, trud 
nyeh, jeżeli w ogóle możliw ych do zre 
alizowania, wątpliwem jest, aby mło 
dzi Francuzi zgodzili się powrócic do 
zawodu swych ojców. Zawód górni­
ka odstrasza ich również z tego wzgłę 
da, że statystyki francuskie wykazu 
ją rok rocznie w ypadki śmiertelne z co 

; raz to zwiększającą się ilością obryci/ 
nazwisk. Powstała też u francuskich 
robotników7 pewna wzgarda dla wszel 
kici brudnej, eiężkiej, niebezpiecznej 
i niezdrow7ej roboty. Francuskie ma­
ny robotnicze uważają zawód górnika 
za coś poniżającego i trudno będzie 
przełamać i sprostować tę opinję.

Pomimo jednak wszystkich tych o 
koliezności, pomimo doświadczeń z 
przeszłości i ostrzeżeń na przyszłość

— 18 konwojów obcokrajowych górni 
ków opuściło w ubiegłym roku półno­
cne kopalnie, udając się do swych kra 
jów ojczystych. Przeszło 18 tysięcy 
polaków7 opuściło kopalnie z okręgów 
Pas-de-Całais i północy naskutek li­
cznych presyj i trudności finanso­
wych, stawianych im przez władze 
francuskie.

Konsekwencje Tych wydaleń nie 
dały ng siebie długo czekać. Są pewne 
kopalnie, w7 których górnicze ekipy są 
tak szczupłe, że najmniejszy wypa­
dek może je unicestw ić. A co będzie po 
tern? Czy nie zajdzie potrzeba po­
nownego sprowadzania tych robotni­
ków7, którzy opuszczają Francję w wa 

udekorowanemugonach udekorowanemu czerwonenń 
chorągwiami, żegnając ten kra.,} okrzy

kami: „Niech żyje Polska: Precz z 
Francją!‘‘

Górnicy obcy, robotnicy w kopal­
niach żelaza i potasu, w kamienioło­
mach itd. są nie do zastąpienia przez 
robotnika krajowego. Sprowadzeni 
do Francji wielkim kosztem, nie raz 
jedynie dzięki przypadkowi, przy­
zwyczaili się oni do tamtejszych wa 
ranków życia i pracy, za cenę wielkie 
go wysiłku inwestycyjnego ze strony 
towarzystw7 górniczych. W ydalić cho 
ciażby najmniejszą część tych dosko­
nałych robotników pozbawić się tej 
rezerwy, którą trudno byłoby odna­
leźć, — stanowi wielką nieostrożność, 
a nawet może przyczynić się do zupeł 
nej dezorganizacji we francuskim  
przemyśle górniczym.

i
wyborne pnysma/ri i  treściwe pożywienie -

m z p p  WYBUCHEM WOJNY.
P

W czasie ostatnich manewrów armji włoskiej obecny był Mussolini, który 
interesował się wszelkiemi nowjemi w ynalazkami z d z ie d z in y  uzbrojenia 

armji. Na ilustracji w idzimy M ussoliniego przy now ym aparacie pods u-

Czyją własnością jest Afryka?
Czy abisyńczycy sami się obronią?

, ASFALTUJE SIĘ NIE TYLKO ULI 
CE AIE I RZEKI.

Przy regulacji rzeki M issisipi w Ame­
ryce, podjęto próby wyasfaltowania jej 
łożyska celem usunięcia dalszych sikód, 
wyrządzonych nurtem na dnie. Gotowe 
płyty asfaltowe wyrabiane na okręcie, 
spuszcza sic z okrętu na Ano rzeki, a to 
dzięki jeszcze silnie trwającej elastyczno 
ści łatwo układają się na dnie, szczelnie 
przylegając do dna.

. PŁACZ JEST ZDROWY.
Gdy w duszy ludzkiej zapanuje smutek 

ezy żal, jak głosi medycyna, względnie 
jej teorja, powstaje wówczas pewien ro­
dzaj materji hormonowej, która jest bar 
dzo szkodliwa. Gdy człowiek rozpoczyna 
płakać, wytwarza się pewnego , rodzaju 
przeciw hormon, który powoduje wypływa  
nie szkodiw7yeh hormonów7 razem ze łza. 
mi. Ludzie, którzy nie mogą płakać za­
trzymują dłużej w sobie szkodliwde działa 
jące hormony i ulegają nastrojowi który 
czasami jest szkodliwy nawet dla zdro­
wia.

Gdybyśm y tak  zadali sobie p y ta ­
nie do kogo właściwie należy olbrzy­
mi ląd afrykańsk i, odpowiedź byłaby 
k ró tka  i zgodna z rzeczywistością: do 
Europy. A zja  i A m eryka spóźniły się 
z  wzięciem udziału av podziale smaez
nego kąska. _ . .

Przez cały wiek dziew iętnasty Eu­
ropa z początku badała A frykę i od­
kryw ała  je j różne części, a  potem  się 
nią dzieliła. Dziwić się naw et można, 
że przy  tem rozszarpyw aniu  na sztu 
ki tak  wartościow ej zwierzyny, nie po 
bili się między sobą je j am atorzy.

B yła chwila, że F ra n c ja  i A nglja  
omal nie spraw iły sobie pow ażnej woj 
ny o kaw ał A fryki. Lecz F ra n c ja  w 
owym okresie obawiała się Niemiec, 
a A ng lja  m usiała liczyć się z Rosją. 
Dość, że podzielono się spokojnie i te 
raz kończą to, co jeszcze pozostało.

D w a k ra je  w A fryce zachowały do 
tąd niepodległość: E tjo p ja  i L iberja  
P ierw sza obroniła się sama, pobiwszy 
W łochów w FD6, a drugiej nikt je­
szcze nie zacz tr ial, ponieważ wiedzą, 
że je s t  ona pou m oralną opieką E ta­
nów Zjednoczonych. D w a  państw a są 
nawpół niepodległe — E g ip t i Marok 
ko. W pierwszym  rządzi nie kroi e- 
gipski, lecz angielski w drugim  pre­
zydent francuski. _

Riozkład tery to rjów  i ludności 
A fryki między państw a E uropy  wy 
gląda, jak  następuje. Cały obszar wy 
nosi około 11 i pół m iljona mil kw a­
dratow ych z ludnością około 130 miljo 
nów. Z 'te g o  należy do_ F ran c ji p ra ­
wie cztery m iljony mil i przeszło 
miljonów ludności, do A nglji połczwar 
ta  m iljona mil i 47 miljonów ludności, 
do B elgji — około m iljona mil i 11 j 
pół m iljona ludzi, do I ta l ji  p raw ie mi 
Ijon m il i dwa m iljony ludności, cła

P o rtuga lji 800 tysięcy mil i sześć i 
pół m iljona ludzi, do H iszpan ji — 12J 
tysięcy nul i 78 tysięcy ludności. Na 
wpół niezależny E g ip t zajm uje 850 ty­
sięcy mil i ma 15 m iljonów .ludzi, E- 
tjo p ja  zam juje 350 tysięcy mil z lud­
nością 10 miljonów i L iberja  45.000 
mil z ludnością m iljon i ćwierć. O- 
bszaru i ludności M arokka nie podają 
osobno, w liczając je do posiadłości
F rancji. . , .

Różnica między posiadłościami 
F ran c ji i A nglji z jednej strony, a 
I ta l j i  z drugiej jes t olbrzymia, Pr5D; 
czeiii do I ta l ji  należą głównie piaski 
N ubji i błota E ry tre i i Somali. Nic 
innego nie robi dzis I ta lja , jak  i o biły 
inne państw a Europy przez cały wiek 
dziew iętnasty. Chce stworzyć dla sie 
bie w A fryce wielkie im perjum  ,*LU<) 
njalne na użytek nadm iaru swojej lud 
ności i na zapewnienie sobie własnej 
żywności, drzewa, węgla i minerałów7, 
k tórych nie posiada w domu. S tąd po 
chodzi ten niezm ierny ape ty t Wlo­
chów na Etjopję i tędy idzie upor Mu 
ssoliniego. Muszę to miec, mówi 
włoski dyk tato r — bo inaczej moj na 
ród udusi się w7 domu i stopniowo się 
zagłodzi. A gdy mu zarzucają' rozboj, 
odpowiada ' spokojnie -  a  wy coście 
zrobili z A fry k ą! Czy to było w asze. 
Zabraliście ziemię i wolność miejsco­
wym  narodom, ponieważ mieliście si 
łe i n ikt w7am nie przeszkadzał. _ .

‘ P arcie  I ta l j i  na E tjop ję  jest zjaw i 
skiem żywiołowem. N ikt tu  mc me po 
może. o ile się sami etjopczycy nie 
obronią. Raz się już obronili i mieli 
czterdzieści la t spokoju. Jeżeli obro­
nią się drugi raz, znów7 będą mim spo 
kój na szereg lat. Lecz wróci to po raz 
trzeci i jeżeli będzie potrzeba — 
czw arty i p ią ty  ra? aż do skutku.

Wiadomości radiowe

ZMIANY W FROGARMIE ROZGŁOŚNI 
KATOWICKIEJ NA OKRES JE SIE N ­

NO - ZIMOWY 1935-36 r.
Od dnia ł  września br. wkracza radioto  

nja polska w nowy okres, w którym p.wz 
czególne audycje zostały odpowiednio 
przesunięte, zależnie od tego ,jak poszcze­
gólne warstwy radjosłuch/aczy maja o o i  
ność sluehasia programu radiowego.

Pozatem Rozgłośnia Śląska jako no­
wość wprowadziła audycje dla szkól w po 
niedzialki. Audycje te mają za żądanie in 
formować dzieci, zebrane w świetlic, szkol 
nyeh o sprawach, mogących je intereso­
wać wzgl. bawić.

W dziale muzycznym należy podkreślić 
wtorkowe transmisje koncertów sym foni­
cznych z Katowic na wszystkie rozgłośnie 
których w sezonie tym będzie 8.

Nie poruszamy tu audyeyj, które były  
już w poprzednich programach, o He 
czas ich wygłaszania nie został zmieniony.

W niedziele wiec feljeton pt. „Co sły­
chać na Śląsku4* — bedzie odtąd wygłasza 
ny o godz. 12.93, O godz. 15.90 pogadanka
popularna.

W poniedziałki od godz. 12.15 L 35 
— audycja dla szkól. Powitalne przemó­
wienie wygłosi dnia 8.9 br. p. Kurator Jr. 
Tadeusz Kupczyński. Skrzynka ogólna o 
godz. 19.00 (w7 opracowaniu inż. Stanisła­
wa Nitscha).

We wtorki o godz. 18.30 odczyty d.a ro­
dziców (z cyklu odczytów pedagogicz­
nych). Pozatem now ow prow adzony odc/Jt
o godz. 22.45.

W środy o godz. 18.30 pogadanka z cy­
klu „Ogrodnik Śląski" (1 i 3 tydzień każde 
go miesiąca), a pogadanka z cyklu „Gospo 
dyni Śląska" (2-gi i 4-ty tydzień). O gada. 
13.90 odczyt z cyklu „O Polsce i Śląsku. —
dla Śląska*4.

W czwartki „Kukiełki Śląskie" (1-szy l 
3-ci tydzień), zaś odizyt religijno • spo­
łeczny) 2-gi i 4-ty tydzień miesiąca. Pora­

dy radiotechniczne o godz. 19.00. Wskazów­
ki „Jak spędzić święto4* O godz. 18.20.

W soboty o godz. 19.00 pogadanki (1, 2 i 
3 tydzień), zaś recytacje poezyj w 4 ty­
dzień. /  ,YA 'V'*“7 '



Ciężka jest dola pracowników i  ■■

O stosunkach w świecie pracy
Łw  sądzie najw yższym  zapadło kil­

ka  ważnych orzeczeń, k tóre wyw ołu­
ją  przew rót w stosunkach między p ra  
cownikiem i pracodawcą. Orzeczenia 
sądu nawyższego posiadają moc pra- 
Ava, gdyż w szystkie sądy muszą się 
doń stosować.

Jedna  ze spraw  dotyczy w ypadku 
wym uszenia przez pracodawcę doku­
m entu stw ierdzającego, iż pracownik 
zrzeka się wszelkich pretensyj cywil­
nych, któreby mogły w yniknąć na_ tle 
stosunków prawnych. W ypadek dose 
często spotykany. Pracodaw ca rozsta 
jąc się z pracownikiem oświadcza: 

W praw dzie należy się panu 3-nue 
sięćzna odpraw a, ale mogę j3 tylko, 
wypłacić, jeśli dostanę jednocześnie 
stw ierdzenie na piśmie, że niema pan 
do mnie żadnych pretensyj.

Pracownik" ma pretensje, naprzy- 
ldad za godziny nadliczbowe, ale wo­
bec widm a pozostania bez środków 
av razie odmowy udzielenia mu odpra­
wy, w ystaw ia żądany dokum ent. Póź­
niej, mimo owego zrzeczenia się. w y­
stępuje jednak do sądu, dowodząc, że 
działał pod presją  i że tego rodzaju 
oświadczenie jego woli nie jes t ważne 
skoro nie miał innego w yjścia i dla u- 
zyskania odpraw y m usiał wypełnić 
żądany dokum ent.

Sąd najw yższy wydal orzeczenie, 
które brzmi: "„Oświadczenie pracodaw 
ev, że wrazie nie podpisania zrzecze­
nia się pracow nika dalszych roszczeń 
z ty tu ły  stosunku pracy, nie wypłaci 
odpraw y, nie jest groźbą tak  wielką, 
aby uzasadniała nieważność zrzecze­
n ia ^

Cóż to znaczy! Sąd najw yższy u- 
znał, że jeśli nawet pracodawca, nie 
chce wypłacić odprawy, póki nie do­
stanie na piśmie zrzeczenia się istn ie­
jących do niego pretensyj m aterjal- 
nych, to pracow nik może tego rodzaju 
postaw ienie kw estji uważać za w ym u­
szenie, krępujące jego wolę i uzasad­
niające nieważność, podpisanego zrze 
czenim się. •

■Jakież stąd  wyjście praktyczne! 
Pracow nik niem a innej drogi, jak  ty l­
ko wytoczenie w tego rodzaju w ypad­
kach procesu swemu pracodawcy. — 
W praw dzie proces je s t to kw estja  szo 
regu,m iesięcy, ale po to jest in sty tu ­
cja sądów pracy, by z niej korzystać 
i odnosić korzyści z uproszczonej pro­
cedury i łatw iejszego uzyskania rygo­
rów' przeciw pracodawcom.

W innem znów orzeczeniu, idącem 
po tej samej linji, jest rozstrzygnięty 
szczególny wypadek zrzeczenia się pre 
tensyj, bardzo zresztą poważnych, ja ­
kie ma do pracodawcy osoba, której 
ten nie ubezpieczy! w zakładzie ubez­
pieczeń pracowników umysłowych i 
w związku z tem strąca  zapomogę o- 
raz rentę na w ypadek niezdolności d'» 
pracy.

Sąd najw yższy ustalił, że: ważne 
jest zrzeczenie się pracow nika przy 
rozw iązania stosunku pracy roszcze­
nia z ty tułu nienbezpieczenia go przez 
pracodawcę. Próżno więc i w tym  w y­
padku pracownik zasłaniałby się j a ­
kąś presją. Zrzekać się tych pretensyj 
nie wolno, jeśli je chce się zachować.

Dalej kw estja urlopów. Orzeczenie 
sądu najwyższego w tvrn względzie 
brzmi:

„W ynagrodzenia za niew ykorzy­
stany  urlop może żądać pracownik tyl 
ko w tedy, jeśli pracodaw ca odmówi! 
mu udzielenia należnego urłopu“.

Jeśli więc pracodaw ca zwlekał z 
udzieleniem urlopu, a pracownik nie 
udowodni, że się o urlop upominał, ni \ 
ma praw a do rekom pensaty za niewy 
korzystany odpoczynek, choćby nawet 
było rzeczą niesporną, iż z urlopu nie 
korzystał.

Niemniej ciekawa jest kw estja  ob 
niżenia płacy. Sąd najw yższy ustala, 
że przepisy rozporządzenia Prezvden 
ta  o pracy nie zabraniają zmiany wa­
runków umowy, podczas trw an ia  sto­
sunku pracy za wzajemną zgodą stron 
Je śli zatem  pracownik zaniechał żą­
dan ia  niezwłocznego rozwiązania umo 
wy spowodu zm niejszenia mu pensji

i nadal pozostawał na swem stanow i­
sku, pracując na  nowych w arunkach, 
to w arunki te w inny mieć dla niego 
obowiązujące znaczenie.

W tym  w ypadku więc - pracow nik 
musi rzucić zajęcie i w tedy może w y­
stępować o odszkodowanie, k tóre nie 
będzie mu przysługiw ać, skoro tego 
nie uczynił.

Dodać jeszcze do tego można daw ­
niejsze orzeczenie, które daje możność 
usunięcia, z pracy z bardzo, ciekawych

powodów. W  pewnej spraw ie sąd naj 
wyższy zdecydował, że pracodaw ca 
może natychm iast wydalić pracow ni­
ka bez odszkodowania, jeżeli o trzy­
mał wiadomość, iż kiedyś, kiedy je ­
szcze pracow nik nie był u niego za­
trudniony, w yrażał się o nim w spo­
sób zniew ażający.

Te kilka orzeczeń, jak  widać z 
treści,' muszą odegrać bardzo pow aż­
ną rolę w układaniu  się stosunków 
w świecie pracy.
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Wszyscy głosujemy do sejmu!
Sobota

Siei pień

W dalszym  ciągu zamieszczamy re ­
zolucje organizacyj, stow arzyszeń i 
związków w spraw ie grem jalnego u-
dzialu w wyborach.# # *

D nia 28 hm. w Niwce odbyło się ze 
branie przedstaw icieli i członków 18 
organizacyj społecznych, stojących na 
gruncie państw owo - twórczym.

Po referacie pana Jagodzińskiego 
o nowej konstytucji, o rdynacji wybor­
czej, praw ach i obowiązkach obyw a­
teli — zebrani jednogłośnie postano­
wili wziąć żywy udział w wyborach 
dnia  8 w rześnia 19-35 r.

# # #
W dniu 29 bm. w sali K uźnicy przy 

ul. Staropogońskiej 14 w Sosnowcu 
odbyło się m iędzyorganizacyjne zebra 
nie na którem , po przem ówieniu p. Z. 
Cholewy uchwalono wziąć udział w 
wyborach do sejm u i dołożyć w szel­
kich starań , by obyw atelski ten  obo­
wiązek spełniony również został przez 
w szystkich członków ich organizacyj 
oraz" ich rodzin i najbliższych znajo­
mych.

Przewodniczący L. Kałkowski.
S ek re ta rz  FD ©łejze1'.

#  *  *

W  lokalu świetlicy nr, 2 w D ąbro­
wie odbyło się nadzw yczajne zebranie 
członków zw iązku rezerw istów  i ich 
rodzin. Przew odniczył zebraniu p. K. 
Kłębek.

N a zebraniu wygłosili re fe ra ty  p. 
T. S taw iński i p. K an to r - M irski na 
tem at nowej konsty tucji i ordynacji 
wyborczej.

Zebrani w liczbie 94 osób po Avyslu- 
chaniu referatów  i odczytaniu rezolu­
cji postanow ili grem jalnie wziąć u- 
dział av głosow aniu cło sejmu.

o » a
W dniu ' 26 bm. w lokalu urzędu 

skarbowego w Sosnowcu nacz. K azi­
mierz Naw rocki wygłosił re fe ra t p. t. 
„Zasady ordynacji Avyborczej do se j­
mu i senatu”.

Po referacie Avszyscy obecni urzęd­
nicy uchwalili rezolucję, iż w zrozu­
mieniu swoich obowiązków olm vatel- 
skich wezmą czynny udział w wybo­
rach i głosowaniu do sejmu.

*  *  *

W f.agiszy odbyło się zebranie 
przedstaw icieli organizacyj społecz­
nych. na  którem  zebrani postanowili 
Avziąć udział w glosowaniu do sejm u 
i poprzeć usiłow ania rządu zm ierzają­
ce do ugrun tow an ia  mocarstwoAvego 
stanow iska państw a polskiego, uchwa­
lając przy tem następującą rezolucję: 

Zebrani przedstaw iciele Avszystkich 
organizacyj społecznych na teren ie 
gm iny Łagisza w dniu 28 bm. w zro­
zumieniu konieczności budowy m o­
carstwowego państw a zgodnie z no 
wą konsty tucją w m yśl wskazań I-go 
M arszalka Polski Józefa  P iłsudskie­
go, uroczyście uchw alają spełnić SAvój 
obowiązek obyw atelski i wziąć grem- 
ja lny  udział w głosow aniu do sejm u 
w dniu 8 września. Jednocześnie ze­
bran i przedstaw iciele oŚAviadczają: 
aby zbudować silną i potężną Kzeczy 
pospolitą Polską, w dalszych w ysił­
kach rządu zm ierzającego do u g ru n ­
tow ania potęgi państw a, stać będą 
Aviernia na straży  honoru i dobra oj­
czyzny.

Przewodniczący F r . Drożalż.

Onegdaj pod przew odnictw em  p. 
Józefa. W itw ickiego odbyło się zeb ra­
nie rzem ieślników i kupców z terenu  
m. Czeladzi p rzy  udziale około 120 a- 
sób, reprezentu jących  Avszystkie za- 
wody rękodzielnicze i placówki handlo 
wo - kupieckie.

Zebrani po w ysłuchaniu Avyezerpu 
jącego re fe ra tu  p. B r. Szfauera udiw a 
liii jednogłośnie przystąp ić  do ścisłej 
Avspolpracy z B B W R. oraz wziąć grern 
ja ln y  udział w wyborach do sejm u.

#  #  *

Zbrojny wysiłek żołnierza polskie­
go, av ostatnich latach naszej nieAvoli 
zadecydował o naszej niepodległości. 
Przypomnieć należy, że w krwawych 
walkach z zaborcami łączyła nas żołnie 
rzy jedna myśl —- nieść SAA-oje młode 
życie w ofierze za. AYolność i niepodle­
głość całego narodu polskiego. Przela 
na obficie krew żołnierza polskiego nie 
poszła na marne, bo dziś marny silne i 
niepodległe państwo polskie, które w 
zależności od potrzeb życia codzienne­
go układa swoje stosunki wewnętrz­
ne, zmierzające do polepszenia bytu 
obywateli kraju.

W te j ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy, nam  żołnierzom niewoluo być 
biernym i i spychać cały ciężar na bar­
ki jednostek. Obowiązek obywatelski 
nakazuje nam  av dalszym  ciągu brać 
czynny udział w budoAvie ustro ju  pań 
stAA'a polskiego, k tó re .w ym aga od nas 
nie tylko daniny knv i, lecz rzetelnej 
i dobrze pojęte j tAvorezej pracy.

ZAYiązani w poniewierce Avojsko- 
wej węzłami przyjaźni opartej na 
wspólnem koleżeńskiem zaufaniu, sta  
noAA-imy w społeczeństwie jedną Aviel- 
ką rodzinę pod hasłem „prawem na- 
czelnem dobro państwa”. O pierając 
się na po aa7 yż szych przesłankach za­
rząd związku podoficerów rezerwy o- 
kręgu Zagłębia Dąbrowskiego, aazv- 
wa wszystkich podoficerów rezerwy 
zrzeszonych i niezrzeszonych do grem  
jalnego udziału w głosowaniu, w raz ze 
swojemi rodzinami aat dniu 3 wrześ­
nia i apeluje, by jak dotąd ŚAAnadomi 
swojego celu, nie daAvali AAriary dema­
gogicznemu naAA-ołyAA-aniu opozycji.do  
bojkotowania wyborÓAV, _ oddali SAve 
głosy z AA-iarą o lepsze jutro, bo tego 
wymaga racja stanu i przyszłość n a ­
szej ojczyzny.

Zarząd okręgu ogólnego 
związku podoficerów rezerwy 

Zagłębia Dąbrowskiego.

Przedstawiciele gminy i organiza- 
cyj społecznych i zawodowych w 
Grodźcu: związku strzeleckiego, związ 
ku podoficerów rezerwy, • związku re- 
zerAAÓstÓAY, straży pożarnych, związku 
pracowników przemysłoAvych i handlo 
Avych, związlru pracowników samorzą­
du terytorjalnego, P . O. W., związku 
powstańców śląskich i związku pracy 
obywał. kobiet, zgromadzeni na nad- 
zwyczajnem zebraniu av dniu 28 sierp 
nia br., uchwalają spełnić jeden z naj- 
Avażniejszvch obowiązków obywatel­
skich i gremjalnie przystąpić do gło­
sowania przy wyborach do sejmu w 
dniu 8 września br., oraz wezwać ogól 
obywateli Grodźca do wypełnienia te­
go obowiązku.

Dz!ś: R ajm unda AV. 
Ju tro : Idziego Op. 
AYschód stońea: 4.52 
Zachód słońca- 6.20

RADJO
WARSZAWA.

Sobota, 31 sierpnia.
6.30 Kłody ranne wstają zorze. 6.36 Gira 

nastyka. 7.20 Dziennik poranny. 8.28 Pro 
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne 8.30 Przerwa. 11-57 Sygnał cza 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.85 Dzienik 
poludnioAVy. 12.15 P łyty. 13.00 (Jhyvilka 
dla kobiet, 13.05 P łyty. 15.15 Melodje hu­
culskie. 15.25 Nasz handel morski. 13.00 
Teatr Wyobraźni. 16.00 Skrzynka technics 
na. 16.15 Pieśni av wyk. Edmunda Płońskie 
go. 16.35 Polskie tańce ludowe. 17 Ot Dla 
naszych letnisk. 18.00 Poradnik sportowy. 
18.19 Minuta poezji. 18.30 Przegląd wyda­
wnictw. 18.40 Życie kulturalne i artystycz 
ne stolicy. 18.45 P łyty. 19.05 Program na 
dzień następny. .19.15 Koncert reklamowy
19.30 Nasze pieśni. 19.50 Pogadaska ak*ri 
alna. 20.00 Wiadomości rolnicze. 20.10 K om 
cert w wyk. ork. P. R. 21.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy. 21.30 Świat duchów 
w przyrodzie. 22.00 Wiadomości sportowo.
22.30 Muzyka tan. 23.00 Wiadomości meta 
orologiczue.

KATOWICE.
Sobota, 31 sierpnia.

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja z W arszawy 
i KrakoAva. 12.03 Transmisja z W arszawy 
13.05 P ły ty . 14.30 Życie kulturalne i t t ń f  
styczne Śląska. 15.20 Wiadomości bieżąca. 
15.25 Transmisja z Warszawy. 18.30 Skrzyń 
ka dla dzieci. 18.45 P łyty . 19.05 Program  
na dzień następny. 19.15 Koncert reklamo­
wy. 19.30 Transmisja z Krakowa i  Warsza 
Avy. 20.00 Wymowa śląskiej kawiarni. 20.1# 
Transmisja z Warszawy. 22.06 Wiadomo* 
ci sportowe. 22.30 Transmisja z Warszawy.

Sport i zabawa, te dwa najlepsze spo­
soby fizycznego usprawnienia młodzieży, 
pobudzają również dobry apetyt. Troskli­
wa matka z zadowoleniem obserwują po­
stępy rozwoju swych dzieci, wiedząc o tera 
że w niemałej mierze przyczyniają sic do 
tego pożywne budynie Oefkera, podawatio 
jako legumina. Promieniejące oc$y i ru­
miane lica świadczą wymownie o zdrowiu 
dzieci.

Z K ielc
KONFERENCJA W SPRAW IE ODOLU 
ŻENIĄ ROLNICTWA ORAZ AKCVJ 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - ODDŁUŻENIO­

W EJ ZW. SAMORZĄDOWYCH 
W KIELCACH.

Pod przewodnictwem woj. dr. WŁ. 
Dziadosza, odbył -się w urzędzie wojewó­
dzkim w Kielcach zjazd starostów, prezy 
d e n t o A v  miast, sekretarzy wydziałów po­
wiatowych i '.kierowników wydziałów fi­
nansowych m iast wydzielonych, poswięco 
nych sprawie oddłużenia rolnictwa oraz uk 

cyj oszczędnościowo _ oddłużeniowej 
związków samorządowych.

W sprawie akcji oddłużeniowej rol­
nictwa w ygłosili referaty: prezes ki ciec 
kiej izby rolniczej — Tomasz Kozłowski, 
inyr. Serwiński i inż. Zoll z minister jura 
skarbu.

W  drugiej części zjazdu poświęconej 
sprawom oddłużenia związków samorzą 
dowych, referat ilustirujący stan finan­
sów związków s a m o r z ą d o w y  e li 

woj. kieleckiego wygłosi! radoa Motał, a 
radca Kaczorowski, jako delegat central 
nej komisji oszczędnościowo — oddłuże­
niowej dla samorządu, omówi! założenia 
akcji oddłużeniowej związków samor >ą. 
dowych, podkreślając jej doniosłość i £>d 
nośó.
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1 Z agłębia
Pożegnanie 

płk. Rarogie^icza
Płk. Rarogiew icz .dowódca 23 p.a.l w 

Będzinie nadesłał nam  pism o treści nastą 
pu jąeej:

Przechodząc w stan  spoczynku, a tem sa 
m eni opuszczając 23 p.a.l., uważam .obie 
za m iły obowiązek żołnierski tą drogą po 
żegnać sie ze Społeczeństwem Zagłębia i 
gorąco podziękować za bardzo w ydatne 
w spieranie mnie przez la t jedenaście w 
pełn ien iu  moich obowiązków służbowych.

Zdaję sobie jasno spraw ę z tego, że od 
chodząc ze świadom ością sum iennie spoi- . 
nionego obowiązku, to do zawdzięczenia, 
mam, nietylko żm udnej w spółpracy ino- 
.eh podwładnych, ale w ogrom nej m c za 
Społeczeństwu Zagłębia, rozum iejącem u 
doskonale w artość więzi m oralnej łączą- 
■ej społeczeństwo i wojsko.

Stw ierdzić muszę, że w zaspokojeniu po 
rzeb ku ltu ralnych  i oświatowych ppwio- 

rzonego mi garn izonu  przy każdej sposob’ 
ności Społeczeństwo Zagłębia „staw ała do 
wyścigu", u ła tw ia jąc  nam  tem samem w a 
run k i pracy nad wyszkoleniem żołniotza.

N a tem  m iejscu szczególniej podkre­
ślam  stale doznaw aną w ydatną  pomoc ze 
s trony : Sam orządu pow iatu  Będzief-skm- 
go. Samorządów m iast Będzina, D ąbcjw y 
Górniczej i Sosnowca,pp. R edaktorów
prasy  codziennej, K ierow ników  tow a­
rzystw  i zakładów przem ysłowych, Spo­
łeczeństwu zgrupow anem u początkowo w 
zlikw-idowanem „Tow arzystw ie opieki 

nad żołnierzem", a obecnie w Kole Pol< 
skiego B iałego Krzyża, organizacjom  s je  
.ecznym, a również ogółowi obyw ateli, 
zaznaczającym  łączność z garnizonem, 
sym patje  dla żołnierza z okazji n a jro u n a  
itszych uroczystości wojskowych. Dz:ę. 
ku jąc gorąco zą poparcie, a wierząc że do- 
ychc-zasowe więzi m oralne między spo- 
eezeństwem i 23 p. a. 1. jeszcze f i ł i ic j  

zacieśniać się będą życzę gorąco Społe­
czeństw a Zagłębia wszelkiego d-obroby .u 
przy spokojnej, w y trw ałe j i owocnej p is
•J

Szczęść Boże!
Rarogiewicz, pułkownik. 
 o-----

KONFERENCJA 7 ZĄBKOWICKĄ 
FABRYKĄ SZKŁA — ODROCZO­

NA.
Jak  już pisaliśmy, w ząbkowickiej 

fabryce szklą w Ząbkowicach oil dłuż 
szego czasu trw a zatarg z robotnika­
mi.

Dyrekcja zaproponowała ri-botm- 
kom 15-proceutową obniżkę płac, a 
gdy ci nie wyrazili na to zgody, wy­
mówiono im pracę.

Sprawą tą zajął się inspektor pracy 
Wczorajsza konferencja w inspek­

toracie pracy w Sosnowcu, na której 
miała być rozpatrywana ta  sprawa 
została odroczona.

 o-----
— Zebranie rezerwistów. W lokalu  

związku rezerwistów przy ul. Dębowej 26 
w Sosnowcu odbędzie się zebranie o godz.

' 19-ej. Obecność w szystkich członków zwią­
zku rezerw istów  i rodziny rezerwistów ko-

■ ♦ ?tueczna.  ̂ ■
— Stowarzyszeń je weteranów b. a rm ii 

polskiej we F ran c ji, w Sosnowcu zwołuje 
na ju tro , na godz. 10 ogólne zebranie p .a- 
cówki do lokalu pow iatow ej rady B'WVR. 
w Sosnowcu, przy ul. P iłsudskiego 16. Na 
porządku obrad ważne spraw y.

— Zebranie na Piaskach. Dziś o godz, 
17 w sokolni na P iaskach  odbędzie się in ­
form acyjne zebranie, na którem  przem a­
wiać będą na tem at nowej konsty tucji i 
ordynacji wyborczej dr. M adcyski i prez 
J. Kaczkowski.

— Poświęcenie sztandaru  zw. kupców 
w Zagórzu. D nia 22 w rześnia odbędzie s ę 
poświecenie sz tandaru  oddziału stow arzj - 
szenia kupców polskich w Zagórzu.

Kupcy z Zagórza zrzeszeni są obi.cnie 
w stowarzyszeniu kupców w Dąbrowie, po 
poświęceniu sz tandaru  tw orzyć będą swój 
oddział.

— Zebranie w Porąbce. D nia 1 w rześn.a 
o godz. 2 popoł. w lokalu w łasnym  w Po­
rąbce odbędzie się walne zebranie człon­
ków' związku właścicieli nieruchom ości, 
drobnych kupców, rolników  i rzem ieśln i­
ków chrześcijan.

N a zebraniu om awiane będą spraw y 
ważne, wobec tego członkowie zw. preszo- 
ai są o bezwzględno przybycie.

WYBIŁ OKO KOLEDZE, STRZE­
LAJĄC Z PROCY.

Oncgcłaj popołudniu na ul. Przecz- 
nej w Będzinie wydarzył się tragicz­
ny wypadek. .

16-letni Józef Gołdyn (Będzin, 
Przeczna 51) rzucając kamieniami z 
procy wybił oko 10-letniemu Mieczy­
sławowi Mercie (Będzin, ul. Przecz-
n a  15) ‘ . • i j  -M erta przewieziony został do szpi 
tała, skąd po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy lekarskiej, udał się na 
dalszą kurację do domu.

Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.

(J^ażdci kąpiel
ta kąpLei
piękrw ś

tanim kosztem A

Bohater afery trucicieiskiej -  Grzeszolski
przed sądem

Ojcieozbrodniarz odmówił pomocy konającemu dziecku
Na wokandzie sądu okręgowego w 

Sosnowcu znalazła się wczoraj jedna 
z licznych spraw, wynikłych w związ­
ku z aferą trucicielską Pawła Grze* 
szolsbiego, który — jak wiadomo — 
przebywa w więzieniu będzińskaem 
pod zarzutem otrucia swej żony i 
dzieci.

Dantejskie sceny, które rozgrywa 
ły się w rodzinie żony Grzeszolskie- 
go, w chwili gdy z objawami zatru­
cia konały jego dzieci, poruszyły cały

Sosnowiec. Nieczuły na wszystko był 
tylko Grzeszolski, którego musiano 
szukać, gdy umierało jego ostatuie 
dziecko, 14-letni Jurek. Nieludzki oj­
ciec odmówił pomocy.

Wówczas to siostra zmarłej żony 
Grzeszolskiego, Genowefa Kuczałska, 
wzburzona postępowaniem ojca — 
zbrodniarza, udała się wraz ze swym 
bratem Władysławem Bugajem do 
mieszkania Pelagji Staciwióskiej, o-

Sprawa kas brackich Zagłębia Bąbr.
PÓŁTORA MIL JONA JUŻ WPŁYNĘŁO NA P. K. O

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Zagłębiu zebrania kas brackich, na 
których wybrano delegatów na walno 
zebranie przedstawicieli 10 kas brac­
kich, na którem ma być wybrany za­
rząd nowej kasy brackiej oraz komi­
sja rewizyjna i rozjemcza.

Zebranie to odbędzie się w dniu 
dzisiejszym.

Po ukonstytuowaniu się zarządu

kasy bratniej Zagłębia Dąbrowskiego 
już w przyszłym tygodniu-m ają na­
stąpić wypłaty zaległości.

W ypłaty będą jednorazowe.
Już. dotychczas na konto P. K. O. 

kasy bratniej Zagłębia Dąbrowskiego 
wpłynęło półtora miljona złotych.

K omisja m inisterjalna bawiąca w 
Zagłębiu urzędować będzie w specjal­
nie w ynajętym  lokalu w m agistracy.

Ciągle zatargi na kopalni „Lipno"
Kopalnia „Lipno1' w Łagiszy co 

pewien czas staje się terenem zatar­
gów pomiędzy właścicielem kopalni a
robotnikami.

Ostatnio na kop. „Lipno“ wybuchł 
częściowy stra jk  robotników, którzy 
zaprotestowali przeciwko usunięciu z 
pracy kilku robotników.

Pozatem właściciel kopalni mimo 
przyrzeczeń, zalega robotnikom z z a ­
płatą zarobków.

STRAJK ROBOTNIKÓW.
w Łagiszy co Robotnicy za pośrednictwem C. Z

G. zwrócili się do inspektora pracy z 
prośbą o interwencję.

W związku z tem odbyła się w 
dniu wczorajszym w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu konferencja, na 
której strony doszły do porozumienia 
wobec czego strajk  został zlikwido­
wany.

Dokładne wyniki konferencji poda 
my w następnym numerze. .

becuej jego żony, gdzie Grzeszolski 
bawił w konkurach.

Prośby i błagania Grzeszolskiego, 
by ratował dziecko, nie odnosiły skut­
ku. Grzeszolski do łoża .śmierci syna 
nie przybył. Dziecko zmarło, Staciwlń 
ska zaś i jej matka Karolina zaskar­
żyły Kuezalską i Bugaja do sądu ® 
najście na mieszkanie i zniesławienie.

Wczorajsza rozprawa została od­
roczona, wobec niedoręczenia wezwa­
nia Kuczałskiej.

ROZWYDRZONY „KIBIC" SOSNO 
W IELKIEJ UNJI SKAZANY 

PRZEZ SĄD OKRĘGOWY W SO­
SNOWCU.

W Zagłębiu bardzo często zdarzają 
się awantury na meczach piłkarskich, 
które wywołują sympatycy tego, czy 
innego klubu.

Rzadko jednak sprawy te trafiają, 
przed forum sądowe, gdyż kluby nio 
kwapią się z ukróceniem rozwydrzenia 
swych „kibiców" i nie domagają s*? 
ukarania ich przez odpowiednie wła- 
cłze.

To zachowanie się niektórych klu­
bów powoduje coraz częstsze awantu­
ry na meczach.

Podczas jednego z meczowy sym­
patyk sosnowieckiej Unji, Mikołaj 
Ługowoj (Sosnowiec, Pszenna 17) po­
bił po twarzy Juljaua Kaczmarczyka 
przeciwnika tego klubu.

Sprawa ta znalazła się wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnow­
cu, który skazał Ługowoja na miesiąc 
aresztu z zawieszeniem wykouania 
kary.

Międzynarodowy włamywacz-„baletmisirz” z Sosnowca
w areszcie

Ciekawe zeznania przed sędzią śledczym w Katowicach
Przed dwoma dniami donieśliśmy, 

że przez policję zagłębiowską schwy­
tany został złodziej niejaki Jan  
łasa z Sosnowca, który jako oskarżo­
ny o włamania na terenie G. Śląska 
przekazany został do dyspozycji władz 
sądowych w Katowicach. .

Onegdaj Kolasa wraz z niejakim 
Eisnerem przesłuchani zostali przez 
sędziego śledczego.

Niejaki Ernja Eisen z Modrzejo- 
wa pracował od dłuższego czasu w 
f-mie Izraela Kochberga w Załężu.

Będąc dokładnie obznajmiony z ży­
ciem prywatnem swojego szefa i, zna­
jąc dobrze rozkład jego mieszkania, 
podzielił się temi wiadomościami w ła­
śnie z Kolasą, za co otrzymał od me­
wo 400 zł. w gotówce, które zdep“ - 
nówał na koncie w PKO. Kolasa 
czy wiście korzystając z tych wskazó­
wek. urządził w dniu 25 lipca br. „wy 
prawę“, do mieszkania Kochberga, 
podczas, gdy E. bawił na mieście. — 
Włamawszy się do wnętrza, skrai 
żelazną kasetkę wraz z 2.4o# zł. w go­
tówce oraz 2 pierścienic złoto * bry­

lantami. Eisen, trapiony wyrzutami 
sumienia, przestał przychodzić do pra 
cy, co wkońcu przyczyniło się do u- 
jawnienia sprawcy włamania.

Aresztowany Eisen złożył ostatecz 
nie rewelacyjne zeznania. Zeznał on 
in. in., że sumienie go do tego stop­
nia dręczyło, iż nie mógł sypiać po 
nocach i, że na widok przechodzącego 
obok niego policjanta, zadwało mu się, 
iż bęózie aresztowany. W toku rt 
chodzeń stwierdzono, że Kolasa jest 
międzynarodowym włamywaczem, ka 
ranym kilkadziesiąt razy za rozmaite 
włamania tak w kraju, jak i zagra­
nicą. W stolicach różnych pąnstw w y- 
stepował jako „baletmistrz", a wszą-

stawa! się za różne kradzieże z wła­
maniami.

Kolasa, doświadczony przestępca 
wypiera się nawet znajomości z E is ­
nerem i nie przyznaje się do dokona­
nia włamania.

— D yrektor państwowego sem inarium  
naue/yeOelskiego mqskiego w Dąbrowie
p. A ntoni Ziqba został powołany na s ta . 
nowisko w izytatora okrqgu szkolnego po 
leskiego w Brześciu n/Bugiem, które obol 
m uje z dniem 1 września.

— Znów nagły  zgon w Czeladzi. Wczo­
r a j  we własnem m ieszkaniu zm arła nagle 
m ieszkanka ulicy Kaczej, 28-letnia Fy-cio 
wa. Przyczyną zgonu była w ada serca

— Polowi rolników w Czeladzi po! ill 
bezrobotnego. Przed k ilku tygoduiam i do. 
nosiliśm y o dotkliwem  pobiciu bezrobot­
nego Tomasza Jelenia, zam. przy ul Mi- 
lowiekiej, przez polowycb związku w łaści­
cieli gruntów  w Czeladzi. Z atarg  w yniki 
miedzy ro ln ikam i a kop. „S atu rn4 o ka. 
wałek g run tu  przydrożnego, graniczącego 
z ogródkam i działkowemi na „Długich 
Łąkach". Tow. „Saturn*4 pragnąc ogro­
dzić w łasny teren  po’eciio pracą te wyko­
nać bezrobotnemu Jeleniow i. Obecny przy 
grodzeniu tych terenów  zarząd związku 
rolników zabronił rozpoczęcia prac, a w 
końcu polecił polowym pobić Je len ia  Jo- 
lenia uderzono k ilka razy laską, przyczem 
kopnięto go. Poszkodowany wniósł skargą 
do sądu. Obecnie zarząd rolników, widząc 
swą pomyłką dw ukrotnie zwołał konfereu

- eję. ażeby skłonić T. Je len ia  do w ycofania 
skarg i z sądu. Mimo nalegań  ze strony  
rolników  p. Jeleń  postanowił swych prasy, 
dochodzić na drodze sądowej. Proces od* 
bodzie sig w krótkim  czasie i zapowiads 
sie ciekawie. ,
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Z Zawiercia
Z L IK W ID O W A N IE  Z A T A R G U  

W  F A B R Y C E  P O R Ę B A .
O negdaj za lahv iony  został za ta rg  

pom iędzy d y rek cją  a  robo tn ikam i w y­
d zia łu  m echanicznego w fab ry ce  , Vo- 
i*fca“ .

M ianow icie robotn icy  tego w ydzia  
I« .otrzym ali podw yżkę p łac  od 3—13

^ P o d w y ż k a  ta  do tyczy  ogółem 224
robotników . . ,

Z e s tro n y  robotni ko w ystępow ał 
w/ te j sprawne sek re ta rz  ZZZ. p R y lsk i

Bezczelny napad bandycki
na zamożnego gospodarza

P o  północy 29 bm. do zam ożnego 
g ospodarza  w Z arogow ie, pow. m ie­
chow skiego, A n d rze ja  Gasi o rka, w ta r 
gnęło k ilk u  ludzi p rzy  pom ocy w y ­
łam an ia  okna. . ,

B andyci p rzestraszo n y m  m ieszkań  
com przyłożyli do głow y rew olw ery , 
p rzestrzeg ając , że za n a jm nie jszem

poruszen iem  — k u la  w łeb. , .
Ł upem  b andy tów  pad ło : posciol,

poduszki, dw a kożuchy, zło ty  zegarek , 
p ierścionek  i ró żn a  b iż u te r ja , ogo lnej 
w a rto śc i okoje 1.300 zł.

P o śc ig  za b an d y tam i za rząd z iła
m iejscow a po licja .

(z) Zakończenie półkolonii letnich Z. F  
O. K. Onegdaj, w sali k ino teatru  , S te lla '{ 

ul. P iłsudskiego odbyła sie uroczy • 
*U>ść zakończenia półkolonii letnich, urzą. 
dzonyeh przez związek pracy o b y w a ti-  
*Jcie.i kobiet w Zawierciu. N a uroczysto.se 
tę prócz dziatw y przebyw ającej na  polko 
leniach i ich licznie przybyłych rodziców, 
przybyły również członkinie zarządu miej 
ecowego oddziału, jak  również zrzeszenia 
powiatowego Z. P . O. K., ze starościna p. 
W ardejn  - Zagórską na czele. Na program  
uroczystości złożyły sic: deklam acje,
śpiew Chóralny, taniec ś'ąski. góralski 
kozak i obrazek sceniczny pt. „Tańcowa a 
ryba z rakiem ”. N ajuda tn ie j w ypadły t r ­
ia ióc,' szczególnie kozak, k to iy  był b. 
ciście oklaskiw any. Po wyczerpaniu_części 
artystycznej, do zebranych rodziców i 
dziatwy przem ówiła dyrektorka senuna- 
rjum , p. H enryka .Taldiozową. k tó ra  jedno 
cześnie złożyła krótkie spraw ozdanie o- 
gólne z przebiegu pólkołonij, poczern skro 
rana ta  uroczystość zakończona została od 
śpiewaniem przez dziatwę hym nu narooo- 
wego. Półkolonie dla najbiedniejszej dzia 
twy, prowadzone są przez związek pracy 
obywatelskiej już od 5 lat, niezależnie od 
kolonii- czy też pólkołonij, prowadzonych 
przez m iejski kom itet funduszu pfacy 
Z. P. O. Ii. jc*.t tu  jedyną organizacją, 
która nietyfkó na terenie m iasta, ale po­
wiatu organizuje tego rodzaju imprezy, 
jak  pólkolonje wypoczynkowe dla dziatwy 
W spomniane pólkolonje podzielone by 5 
na 2 tu rnusy  po 3 tygodnie każdy. Na ot. y 

"dwóch turnusach  przebywało 21ń dziec 
obojga pici. Kierowniczką pólkołonij była 
dyrek torka sem inarium , p. H enryką Jak li 
czowa, zaś opieką z ram ien ia  zarządu. 
ZPOIi. spraw ow ała p. M ichalina Paw łow ­
ska. S talą i ciągłą opieką spraw ow ały nad 
dziatwą w ykwalifikowane wychowawczy­
nie. pozatem b. cząsto odwiedzały dziatwą 
patiir że ZPOK. Koszt urządzenia pólkolo 
n ij pokrył związek pracy obyw atelskiej 
kobiet wyłącznie z własnych funduszów. 
Zaznaczyć należy, że do urządzenia wspom 
nianych pólkołonij w dużej m ierze przy­
czyniła sic przewodnicząca zrzeszenia p o ­
wiatowego ZPOK., starościna p. W arde jn . 
Zagórska.

Przygoda z byczkiem
Do obory pana Józefa Byszenskiogo  

przybyła z dzbankiem w ręku panna Sta­
sia Karolak. ►,

— Dzień dobry! — rzekła. — Dostań? 
u pana mleka ?

— Sie wie.
— O, jaka ładna krówka! — rzekła pan 

na Stasia i poklepała stojącego byczka.
Pan Byszewski uśmiechnął sic ironio/

nie.
— Jak to sie panna na stworzeniach 

wyznaje! Odrazu poznała, że to krówka.

— A co pan myśli, że jak ja miastowa, 
to już s/ę na niezem nie rozumiem. Oho, 
nie taka ja głupia, na jaką wy glądam! O 
wielebyin się uparła, tebym i wydoić kro 
we potrafiła!

— Ej, zalewasz panna!
t —Nie zalewam.

BjBl Zara pan zobaczysz.
Panna Staś /a chwyciła stołek .usiadła 

koło byczka, podstawiła podeń dzbanek i 
poczęła go... doić, którą to czynność nieraz 
przecie widywała na obrazkach.

Z POSIEDZENIA RADY M IEJSKIEJ 
W ZAWIERCIU.

Onegdaj pod przewodnictwem prezy­
denta miasta, p. Jana Szczodrowskiego od 
było sie posiedzenie rady miejskiej, na 
którem załatwiono i omówiono szereg 
spraw natury gospodarczo - samorządo­
wej. 1

Miedzy innemi rada rozpatrzyła wnio­
ski radnego p. K. Pawłowskiego, który 
referował w imieniu komisji budową hal 
targowych. Nad vni/oskami terai wywią­
zała sie b. ożywiona dyskusja, po której 
rada miejska wszystkie wnioski, tyczące 
Iradowy hal, uchwaliła przekazać zarzaiio- 
wi miejskiemu. Jednocześnie rada m iej­
ska zaleciła zarządowi miejskiemu zebrać 
oferty na place, nadająee sie pod budowo 
hal, poczem konkretny wniosek w tej spr* 
wie przedstawić na najbliższem posiedze­
niu rady.

Mleko jednak nie ukazywało sę, nato­
m iast rozległ sie podwójny ryk. Jo r jc ia ł 

byk ze zdumienia i pan Byszewski ze 
śmiechu.

Ponieważ jednak ambitna panna o ta . 
gis postanowiła dopiąć celu i coraz ener 
giczn/ej doiła byka, przeto pan Byszew- 
ski wybiegł na podwórze purpurowy z u- 
ciechy i krzyknął:

— Chodżta ludzie prędko! Jedna lama 
ga byka u mnie doi!

— Chciałabym ja zabac-zyć, jakbyś pan 
na wydoiła tę krówkie, co sie panience
tak spodobała!

Za te „łainage" nzalazł się pan Byszew. 
ski przed sądem grodzkim. Ponieważ zaś 
przez cały czas rozprawy dławił się ze 
śmiechu, przeto nic nie mógł wykrztusić 
na swoją obronę i skazany został na ił) 
złotych grzywny z zamianą na 2 dn/ are­
sztu.

Następnie rozpatrywano sprawę prze­
jęcia od starostwa wydawania kart rowe­
rowych, którą to czynność starostwo skłrn 
ne oddać jest zarządowi miejskiemu od I 
kwietnia lSSfi r. W dyskusji nad tą spra­
wą, rada miejska zaleciła zarządowi miej 
skiemu, aby ten poczynił starania, aby 
czynność tę można było przejąć natych­
miast. Poza tern omów/ono kilka spraw, 
dotyczących robót przy budowie odcinka 
kolejowego Zawiercie — Poręba — i*ie. 
wierz, a prowadzonych obecnie przez fir­
mę inż. irrż. Strawczyński, Czarnota, Bo­
jarski.

-:o:-

1 Olkusza

jadłospis 2
Osobliwości

metry długi
kopenhaskie

(ol) Odczyty nowych posłów. Kandyda­
ci na posłów7: pp. Kozłowski i  inż. Sowiń­
ski, w7ygłoszą ju tro  w sali kina „Orzeł" w 
Olkuszu, odczyty na tematy gospodarcza 
Zaproszenia na odczyty w ysyła rada po­
wiat. BBW R. w7 Olkuszu.

K op en h ag a  je s t pczerniłem  i p ięk ­
nem  m iastem . Obok ciężkich nowoezes 
nych budow li w idzi się tam  rom an tycz  
ne zakątki portow e, a jask raw e re k la ­
my ś ivietlne, n ad a ją .K o p en h ad ze , cba- 

-rak ter północnego P aryża! Życic tow a­
rzyskie K o p en h ag i c e n tra lizu je  się 
przew ażnie w różnych  re s tau rac jach  i 
lokalach rozryw kow ych. To w y jaG u a, 
dlaczego w K openhadze re s ta u rac je  
sto ją  tak  w ysoko pod  w zględem  g a ­
stronom icznym . P ra w ie  w szędzie moz 
na dostać w span ia łe  p o traw y / o cz iw is  
cie po dość słonych cenach.

P o nad to  K o p en h ag a  posiada ca ły  
'szPreg lokali, k tóre są is tn ą  osobhw oś 
cią. Do tak ich  zalicza się przedew szyU  
Idem  b a r lodow y, w k tó ry m  w szelkie 
napo je  podaw ane są w stan ie  zam rożo­

nym , a w szystk ie  pó łm isk i przynoszę 
ne są do sto łu  na podkładzie z Jo  hi. 
W szystko  się tam  z jad a  zim ne. T rze ­
ba p rzy tem  dodać, żo j e s t  to re s ta u ra ­
cja  n iezw ykle d ro g a  i że niczby < m i­
t y  p o s i ł e k  kosztu je  tam  p o p ro slu  krm e 
w sk ie  sum y.

In n ą  osobliw ością K openhag i jest. 
pew na re s ta u ra c ja , w k tó re j p ooają  
gościow i jad ło sp is  d ług i na 2 ire try . 
O czyw iście je s t  to  lek tu ra  ab so rb u jąca  
i in te resu jąca , ale co dziw niejszo ze 
sp is ten  obejm uje ty lko w szelkiego r o ­
d za ju  kan ap k i, z k tórych  p r z y rz ą d z ą  
n ia  K op en h ag a  słynie. T ak  więc. gosc 
może w yczytać w trzech  językach sp is 
198 k an ap ek , kunsztow nie  p rzy rząd za  
nych. J e s t  to n iew ątp liw ie  stu d ju m  m 
teresu jące  d la smakoszów.

(ol) Po strasznym  wypadku w Wolbro­
miu. O fiary  ciężkiego poran ien ia  podczas 
w ybuchu ko tła  w fabr. gum y „W olbrom”,
0 ezem donosiliśm y onegdaj, a zwłaszcza
H aberko w dalszym ciągu walczy ze śm icr 

, cią, do południa dnia wczorajszego nie od 
zyskał on jeszcze przytom ności. W  jego 
ciężkim stan ie  zaszła zm iana o tyle, że 
puls lepiej bije. W stan ie  zdrowia Ciepała
1 Skalskiego nic zaszła żadna zm iana, l i ­
że stan  w dalszym  ciągu groźny, lecz nie! 
beznadziejny.

(ol) L etnicy opuszezają letniska. W
związku ze zbliżającym  się nowym rokiem 
szkolnym i rozpoczęcia nauki, letn iska w 
okolicy Olkusza i całego pow iatu pusto ­
szeją, co uw idacznia się w wzmożonym 
ruchu  w k ie runku  Zagłębia. W k ic ru n tu  
Zagłębia ku rsu ją  od k ilku dni przepełnio­
ne pociągi, autobusy i fury.

^ aat

I
POWIEŚĆ.

W dow a o tw orzyw szy drzw i, w e­
szła.

—- P a n  rozkazałeś m i p rzy jść  — 
w y jąk n ę ła  stłum ionym  głosem.

— T ak  je s t — o d p arł inżyn ier su­
rowo. — Chcę w iedzieć, dlaczego p an i 
dziś popołudniu  w yszła z fab ry k i, po­
w ierza jąc  sw ój obow iązek robotn icy  
z w arsz ta tów , co je s t na jzupe łn ie j 
p rzeciw ne regule. — Z ajm ujesz  s ta  
now isko, św iadczące o zau fan iu , j a ­
kiem  w tobie położył, s tanow isko  w y ­
m agające bezustannej czujności i s il­
nej woli. Źle zrobiłem , pow ierza jąc  ci 
to  m iejsce, te raz  to widzę...

Jo a n n a  by ła  dum ną i obraźliw ą. 
W y razy  p an a  L abroue żywo ją  do­
tknęły .

— P an ie! — odpow iedziała — jeże 
Km opuściła  m oją stancy jkę , to  d la  za 
ła tw ien ia  potrzeb  fab ryk i. Poszłam  
za kupnem  p łynu  do lam p nocnych.

— Być może! — nic jed n ak  nie 
przeszkadzało  ci zaczekać do zam knię 
cia  w arsz ta tó w  i w tedy  pójść za tym  
spraw unkiem . — Osojia opuszczająca 
robotę, aby zastąp ić  ciebie, zly przy 
k ład  d a je  innym . W idzę w tobie b rak

en e rg ji i poszanow an ia  d la  p rz ep i­
só w ' fab ry k i. — N ie m ogę li­
czyć n a  ciebie. J e s te m  m ocno n ie z a ­
dowolony! — Jak k o lw iek  ‘ su row em  i 
w ydaw aćby  się m ogły  w y d an e  przeże- 
m nie regu ły , chcę, aby stosow ano się 
do nich, a  n ie rozb ierano  je. R az je ­
szcze p ow tarzam , źle p an i p o stąp iłaś , 
gn iew am  się sam  na siebie, żem  cię 
uczynił s trażn iczk ą  fab ry k i!

— N ie p rosiłam  o ten  obow iązek— 
odrzekła z godnością m łoda kob ie ta  — 
o fiaro w ał m i go pan , p ra g n ąc  
p rz y jść  mi z pom ocą w  u trz y m a n iu  ży 
cia po śm ierci m ojego m ęża, k tó ry  zgi 
nął w tw ej służbie. P rz y ję ła m  to 
m iejsce, b łogosław iąc ciebie, gdyż po 
s trasz liw y m  ciosie .jaki w e m nie ude­
rz  ył, m iałam  przed  sobą jed y n ie  na  w i 
doku nędzę. Jeże li jed n ak  ża łu jesz  p an  
tego  postąp ien ia , ja  b a rd z ie j go je ­
szcze nad  ciebie żału ję , poniew aż mi 
czynisz bolesne w y rzu ty , n a  ja k ie  nie 
zasłużyłam  b y n a jm n ie j!

In ż y n ie r  rzucił się gw ałtow nie.
— J a k to  — zaw ołał — śm iesz pani 

jeszcze utrzym yw Tać, iż nie w ykroczy  
łaś przeciw  przepisom  fab ry k i?

— P ro s iła m  robo tn icy , p ra cu jące j 
n a  ak o rd  w  w arsztac ie , aby m nie za­
s tąp iła  p rzez godzinę. Czyż to  w y s tę ­
pek  ta k  w ielk i? Czas ja k i m nie posw ię 
ciła, cło n iej należał.

— Z m ieniasz p an i k w estję  na  o d ­
w ro tn ą  s tro n ę  — zaw ołał pan  L abroue, 
do najw yższego  s to p n ia  podrażn iony . 
—  Tobie to, tobie w yłącznie, pow ie­
rzone było p ilnow an ie  w ejśc ia  do fa ­
b ry k i, a n ie kom ukolw iek  innem u; za­
tem  podczas godzin  p ra cy  nie p o w in ­
n aś b y ła  pod żadnym  pozorem  w yda 
lać sie ze sw ego s tan o w isk a . Zostaw  
m v to jed n ak . — P ozw liłaś  rów nież 
w y jść  z  fa b ry k i robo-tnikowi bez u p o ­
w ażn ien ia , co je s t n a jsu ro w ie j w zbro­
nionemu

  To p ra w d a  p an ie ; okazałam  się
słabą wobec próśb  ro b o tn ik a , u s tą p i­
łam , byłam  n ieposłuszną przepisom , 
lecz p an  w iesz przyczynę... T rzeb a  by 
m ieć było serce z k am ien ia , aby się o- 
p rzeć łzom  tego  człow ieka. K a żd y  n a  
m ojem  m iejscu  n ie inaezejby  p o stąp ił.

' N ie! m y  n ie  je s te śm y  stw orzeni,
aby  żyć razem , pan i F o r t ie r  — rzekł 
in ży n ie r  po chw ili m ilczenie -— żału ję  
tego, ale cóż robić? — P a n i zby t wie 
le  rezonujesz, iżby cię n ie opuścić
zupełnie . .

T u  p rzerw ał. W ah a ł się m iędzy o- 
sta tecznom  postanow ien iem , ja k ie  
miało- w ybiedz z u s t jego ; położenie tej 
b iednej k ob ie ty  s traszn em  m u się
w ydało . .

  R yć może, lek c ja  ja k ą  Jo an n a
F o r t ie r  odebrała , w y sta rczy  — pom y 
ślał — do szanow ania  nad a l p rzez nią 
przepisów  fab ry k i.

W te j  chw ili k a s je r  R icoux wszedł 
do g ab in e tu , d la złożenia p ryneypału  
w i rachunków .

J o a n n a  czekała. — Serce je j  wzbie­
ra ło  łzam i coraz w ięcej.

K ilk a  m in u t ubiegło w m ilczeniu.
P o  p o d p isan iu  pap ierów  przez pa 

n a  L abroue, gdy  k a s je r  m iał wycho­
dzić, oczy jeg o  p ad ły  na sto jącą  p rzy  
d rzw iach  Jo an n ę .

— Poniew aż p an ią  F o r t ie r  spo ty ­
k am  tu  — rzek ł do p ry n cy p a ła  — 
chciej p an  objaśn ić ją , o czem wie­
dzieć pow inna, że n a jsu ro w ie j wzbro 
nip nem  je s t w prow adzan ie  petro leum  
\ło fa b ry k i na  sw ój w łasny  użytek .

— P etro leum ! — zaw ołał p an  L a­
broue, z ry w ając  się z k rzesła  gw ałto ­
w n ie  — petro leum , tu?!

— T ak  p an ie  — rzek ł k a s je r  — pa 
ni F o r t ie r  używ a cło lam p y  m inera lne  
go p ły n u . — Poczułem  to w czoiaj. 
przechodząc kolo je j  s tan c ji, dobiega­
ła  m nie woń, ja k  gdyby  rozlanego pt>
tro leum . _ . . .

— Gzy p an i pow iesz, że i to m e je s t 
k a ry g o d n em  n ieposłuszeństw em , zła­
m aniem  przepisów ? — p y ta ł z w ście 
k łością inżyn ier.

— N ie w iedzia łam  panie.
-— Nie! to  niepodobna!...
— N ie k łam ię n igdy . Do czego bo­

w iem  k łam stw o posłużyć m i m ogło?— 
Z re sz tą  co znaczy jed n a  sk a rg a  w ię­
cej p rzeciw  m nie, g d y  w idzę, że m m  
ra  p rzepełn ioną została .

d. e n.

—



„Jesienne tygodnie targowe*
W  czasie od 28. w rześnia do 13. paź­

dziern ika br. śląsk/e tow arzystw o wy­
staw  i propagandy gospodarczej urządzą 
w K atow icach na terenach  wystawowych 
przy P a rk u  K ościuszki jesienną w ysta­
wo handlową. N a podstaw ie dotychczas** 
wych w ieloletnich doświadczeń w ynika 
że wszelkie pokazy jesienne d a ją  w ystaw ­
com możność przeprow adzenia odpowied 
n /ej p ropagandy swej firm y, zwiększe­
n ia  sprzedaży artykułów ' oraz pozyskania 
dalszych nowych odbiorców na sezon je  
sienno-zimowy, co odgryw a w ielką rok ' 
w rodzaju każdego przedsiębiorstw a.

Skutkiem  tego nie należy w ą t p ić ,  że 
nasi wytwórcy, przemysłowcy i k u p ieo  
two skorzysta ją  we w łasnym  interesie z 
n adarzającej sie okazji i licznie wezmą | 
udz/ał w wystawne katow ickiej, co do któ 
re j bliższych szczegół, udziela śląskie ton  a 
rzystw o wystaw i p ropagandy gospodar­
czej w K atow icach przy  ul. Stawowej n r.
14, telefon 300-71, w ysyłając na żądanie 
zainteresow anym  potrzebne d ruki do wy­
pełnienia.

„ S w ią to  w ę ż S w “ u Ind ian
Od kilku tygodni łapa li In d jan ie  szeze- 

pu H oppi weże, znosząc je  do św iątyń  w 
których w dniu 22 w rześnia odbedzie sic 

od wieków obchodzone „Święto wężów4*
Aż do czasu rozpoczęcia uroczystości we­
że są hodowane przez tam t. kapłanów w 
specjalnych „jaskiniach oczyszczania", 
wśród ry tualnych , trw ających  od wieków 
śpiewów, tańców i modlitw. P unktem  ku l­
m inacyjnym  uroczystości b(idzie pochód 
całego szczepu do św iątyni, z węzami owi 
nietem i naokoło nagich ciał. Jednak  do 
„tańca świętego" dopuszcz. będzie tylko 
niew ielu w ybrau. Dziewice dni trw ać będą 

„tańce zaklinaczy" w w/g w anie znachora 
W dniu  25 w rześnia wiele setek Ind jan  
przybyw a do M iszougovi i bedzie św iad­
kiem  rozesłania na w szystkie strony, spe 
e ja łnych  poszukiwaczy wężów, k tórych 
zadaniem  bedzie znalezienie „węża desr- 
czów44 żyjącego wedie orow iadań głęboką 
pod ziem ią i zaniesienia mu, prośby od ca 

iego szcezpu, aby pobłogosławił zebranym  
obficie s ła ł doszcze w ciągu całego rokit.
Uroczystość to obchodzona od w ie k ó w  

wywołuje olbrzym ie w rażenie wśród ober 
nyclt.

403 kim. codziennie do pracy
P ark  Stefeuson pobił rekord śwatowy, 

w pokonyw aniu przestrzeni, k tó rą  m usiał 
przebyw ać do pracy. M ieszka on bowiem 
w m iejscowości Scaham  H arbour w pobii 
iu  N er Casole praw ie przy g ran icy  szkoe 
klej w A nglji. odległej o 4IHł kilom etrów  
od Londynu, gdzie p. Stefeuson sta le  p ra­
cuje. Codziennie o godz. fi rano udaje  o s  
sl? autem  na  lotnisko w pobliżu miejsca 
zam ieszkania, skąd leci do Croydon, gdzie 

lądu je  o godz. 8.03, tak  że punk tualn ie  o 
godzinie 9 zjaw ia sic w biurze w Londy­

n/e. W godzinach 3.30 i 5.30 wraca do ł w o  

je j siedziby na  wsi, gdzie zwyczajem kaz 
dego A nglika m usi w ypić herbate  poobie 
dnią, poświęcając sic następnie swoim in ­
teresom  w m iejscu zam ieszkania.

Skąd pochodzi ogórek?
Jak o  pierw otną ojczyznę ogórków uwa 

ża sie Indje. S ta rzy  egipcjanie znali już 
jednak  ogórki, a nad Nilem upraw iano 
cale pola. W 4-tym stu leciu  przed narodzę 
niem C hrystusa up raw iali ogórki Grecy. 
Obok K o ry n tu  znajdow ała siq miejscu- 
w'ość, k tó re j m ieszkańcy, tak  p iln ie  u p ra ­

w iali ogórki, że naw et nazwę nosiła „mia 
sto ogórków4*. S taroży tn i R zym ianie, row 
nież upraw iali ogórki, a N ero i Tiberius^ 
przepadali za nim i. G erm anie zapoznali 

s5q z upraw ą za czasów' K aro la  W ielkiego. 
 b-----

Czasami dziele sią naopak

itebatura - S ztuką . Sprawy Społkm

d  Metr  świe O

W ogrodzie zoologicznym w Sidney, 
karm iono młode wqże ropucham i. W krót­
ce zauważono że w n iew yjaśniony zupeł­
nie sposób znikają całe gniazda młodych 
w ę ż ó w . Zarząd ogrodu rozpoczął energicz 
ne poszukiwania, w obawie aby przez znik 
nigcie groźnych gadów, nie w ynikły ja ­

kie niebezpieczeństwa. W szelkie poszuki­
wania nie dały  żadnych rezultatów . Za­
rządzono pilną obserwacje, k tó ra  wykaza 
la, że ropuchy nie czekając aż zostaną poł 
knhjte, same pożarły w międzyczasie mi o 
de węże.

Stary, złośliwy Voltaire wyśmie­
wał się ongiś ze współczesnych mu 
przyrodników, że ważą ja ja  musze na 
wagach z pajęczyny.

Coby też powiedział dzisiejszym na 
szym uczonym, pochylonym nad naj 
bardziej precyzyjnemi mikroskopami, 
wpatrzonym godzinami w skrawek 
tkanki grubości której tam tysiącz­
nej milimetra, utrwalony w 10 kolej­
nych kąpielach i barwiony przeróżnie 
skom pl i kowan emi odczyn ni kami.

A na widok współczesnych fizy ­
ków i chemików zazgrzy lałby napew 
no zębami. Te atomy, które stały się 
światami nieskończenie drobniejszych 
cząsteczek do jednej 10 czy 100 miljo 
nowej, niewiarogodnie śmiałe i rów­
nie skomplikowane teorje, te ustawi 
czne szukanie metod jeszcze dokład­
niejszych, jeszcze precyzyjniejszych, 
jeszcze bliższych prawdy.

To, co się przed kilku laty wydawa 
ło prawdą, odrzuca się dziś, jako blęd 
ne to, co się wydawało nieomal idea­
łem dokładności, jeszcze precyzyjniej 
szych, jeszcze bliższych prawdy.

Już nie ja ja  musze się waży, ale 
atomy, z przybliżeniem do jednej 
10-miljonowej miligrama, a kąt pod 
którym  padają ku nam promienie 
światła gwiazdy, odległe o straszliwa, 
niepojętą liczbę kilometrów jest nam 
znany z błędem, nie przekraczającym 
jednej dziesiątej sekundy. A każde 
nowe obliczenie, dokładniejsze od po­
przedniego o jedną, daleką po przecin 
ku cyfrę, jest nowym krokiem na­
przód do poznania, nowym krokiem 
do wyrwania naturze zazdrośnie przez 
nią strzeżonych tajemnic.

Teraz skolei fizycy uznali, że piaty 
nowy wzorzec metra, spoczywający w 
podziemiach paryskiego obserwato- 
rjum  pod strażą potrójnych zamków 
-— jest V/ogóle nic nie w art, bowiem 
wciągu lat 3S-u jego długość uległa 
zmianie aż o 3 stutysięczne milimetra.

W arto przypomnieć, przy tej oka 
zji, z jak niesłychaną naukową piecze 
łowitością wykonano w r. 1875 ten 
wzorzec, aby był jaknajbardziej zbli­
żony do ideału i mógł, godnie repre­
zentować jednostkę długości. Użyło 
do tego najtrwalszego z wówczas zna 
nych stopów, mieszaniny platyny z 
irydem, sztabie nadano formę o prze 
kroju litery X, zapewniającą jej naj 
większą odporność i sztywność. Po 
obu jej końcach, w najstaranniej od­
mierzonej odległości nakreślono dja 
mentem granicę przyjętej jednostki 
długości.

Sztab takich wykonano trzydzieści 
i podano jest następnie skrupulatnym  
i długotrwałym obserwacjom; najod 
powiedniejsza z nich została wresz 
cie uznana za wzorzec. Niepodobna 
było lepiej wykonać tego w ówczes­
nym stanie wiedzy i techniki.

Dzisiaj znamy m aterjały, nierów 
nie odporniejsze od tamtego stopu, 
moglibyśmy użyć innych metali, lub 
np. topionego kwarcu. Fizycy jednak 
uznali, że wszystko to jeszcze zbyt 
jest dalekie od ideału, aby mogło stu 
żyć za jednostkę miary.

T postanowiono sięgnąć do czegoś 
co się nam laikom, wydaje raczej nie- 
materjalnem, mianowicie do promieni 
świetlnych, wysyłanych przez nowo

gazy, rozgrzane do odpowiedniej tom 
peratury  zapomocą wyładowań ele­
ktrycznych. Promienie te mają dłu 
gość charakterystyczną dla każdego 
gazu i zupełnie stałą; trudność wybo­
ru jednego z nich na jednostkę miary 
polega na tern, że są one dość złożone, 
to znaczy, że każdy gaz wyłącznie wy 
syła promienie różnej długości.

Po nader mozolnych i bardzo skom 
] /kow anych  pracach i wyliczeniach 
przyjęto wreszcie jako dealną jedno­

stkę — długość żółtych promieni kry 
ptonu, która wynosi około 556 mikro 
nów, czyli miljonowych metra.

Teraz więc nie potrzebujemy się 
już obawiać niebezpieczeństw, które- 
by mogły zagrozić wzorcowi z obser 
watorjum w Paryżu. Panowie zło­
dzieje, gdyby się nań zechcieli połako 
mić, nie zrobiliby' już nam tak nieo­
cenionej szkody, Nasz metr świetlny 
pozwoli w każdej chwili odtworzyć z 
dokładnością niemal idealną!

Dziwolągi szkolnictwa sowieckiego
Na ulicach Moskwy pojawiły się 

gromady dzieci szkolnych, witane licz 
nemi umieszczonemi na frontonach 
szkół napisami „Dobro pożałował, 
sczastiwyje dieei sczastliwoj stranyT. 
(witajcie, szczęśliwe dzieci, szczęśliwe 
go kraju).

Stosownie do wielkiego planu o- 
światowego w tym roku zbudowano 72 
nowe szkoły w samej Moskwie. P ra ­
cownie stolarskie wykonały 1675 tablic 
szkolnych. Siedem drukarń w ciągu 
obecnego roku szkolnego ma wybić 52 
miljony podręczników szkolnych. — 
Dzieciom szkolnym wydano już 3 i 
pół miljona zeszytów, 635 tysięcy o- 
łówków, 40 tys. kałamarzy, 77 tys. piór 
i 400 ton mydła.

I  zdawałoby się, że wszystko jest 
pięknie i dobrze. Ale., to mało, ale to 
brak butów. Dzieci butów nie mają i

nawet gdy zima nadejdzie, nie będą 
ich miały, gdyż na tym  punkcie p re­
dukcji fabryki sowieckie zawiodły. — 
Zaś przy mrozach sowieckich na to 
nie poradzi nawet 100 miljonów pod­
ręczników.

Tak samo mocno podejrzana jest 
wiadomość o mydle. Zdaje się, że to 
mydło istnieje w takiej samej papie­
rowej edycji jak buty.

Sześcioletnie dzieci poddawane są 
egzaminowi wstępnemu z ustroju so­
wieckiego państwa.

Odpowiedzi małoletnich brzmią w 
sposób następujący: .

„Znam Lenina, on umarł, to wóda 
robotników. Lenin uczył gnieść burżu­
jów, budować fabryki i szkoły. S tałia 
prowadzi robotników do zwycięstwa1'.

Odpowiedź na piątkę!...

Powstanie biura wydawnictw 
uniwersytetów robotniczych

im. Adama Skwarczyńskiego
U niw ersytety  robotnicze im. Adam a 

Skw arczyńskiego doceniając doniosłość 
przedyskutow ania zagadnień robotni 
czyeh na  wspólnej ogólno - polskiej p la t­
form ie powołały do życia B iuro  W ydaw ­
nictw  w W arszaw ie, zadaniem  którego be 
dzie dostarczenie środowiskom  robotn i­
czym m aterja łów  źródłowych o prac owa - 
nyeh przez najw ybitn iejszych  działaery 
robotniczych.

Ja k  wiadomo prowadzona eksperym en 
ta ln ie  na  terenie województwa kieleckie­
go ak c ja  dokształcania obyw atelskiego i 
zawodowego robotn ika za pośrednictwem  
U niw ersytetów  Robotniczych im. Ada.;na 
Skw arezyńskiego caikowciie zazębiła sie 
z p rak ty k ą  i odpowiedziała potrzebie ży­
ciowej. p raca  zaś nad budzeniem świado­
mości obyw atelskiej u robotn ika u ję ta  w 
ram y  stopniowego rozw iązania n a j b u j ­
niejszego i najm nej bezpiecznego proble­
mu w Polsce w ydała już  po roku odpowie 
dnie rezu lta ty  w form ie w yelim inow ania 
najw artościow szych jednostek z m asy ro 
botniczej, stw orzenia z nich zespołów i e*U 
zacyjnych, koi absolwentów Uniw. Robo­
tniczego, bądź też skierow ania ludzi do 
pracy w Związkach Zawodowych.

Ju ż  obecnie przy istn ienu  tej m alej 
k ad ry  dzialaczów robotniczych można ino 
wić o przepracow aniu isto tnych potrzeb 
reorganizacyjnych  odcinka robotniczego 
szczególnie te raz  po wejściu w życie uo-

• d otk liw ie

w ykazującej robotnikow i w yniki dętych-, 
czasowej klasowej roboty p a rty jn e j

T rudna to  i odpowiedzialna praca; ? 
g ru n tu  m a zmienić konfiguacje dotyehcM  
sową odcinka robotniczego. M ają odpaść 
wszystkie „izmy" pozostanie treść — orga  
n izaeja  zawodu na zdrowych podstaw ach 
zdrowy szkielet wokół którego m a n a ra ­
stać potęga św iata  robotniczego. K w estia 
czasu odgryw a tu  dom inującą rolq.

U niw ersy tety  robotnicze wyszły ze 
swymi ludźm i i swoją in ic ja tyw ą na spot 
kanie przyszłości. Nowe w arunki przyśpi® 
szą tylko tem po pracy.

B iuro w ydawnictw  wydało dotychczas 
num ery b iuletynu robotniczego i kilku 
bardzo w artościowych broszur. Jedna a 
nich pt. „Pod rozwagę polskiego św iata  
prący" w yczerpująco oświetla sytuacje 
robotnika na tle K onstytucji kw ietniowej 
i nowej ordynacji wyborczej. B iuletyn 
za m aterją łem  inform acyjnym  zaw ierają 
także kilka cennych artykułów  o przebu­
dowie u stro ju  Społecznego, o izbach p ra ­
cy, asystentach inspek3torów pracy itp.

K to wie, czy B iuletyn nie będzie zaczął 
kiem  ogólnopolskiego nowoczesnego pis­
m a robotu/czego. B rak  jednego wspólne­
go jeżyka robotniczych organizacyj calk® 
wicia popierałby te  inicjatyw ę. Narazi® 
biuletyn robotniczy powinien tra fić  da 
każdego kom u nie jest obcą spraw a przy­
szłości ruchu orobotniczego.

I S IE N K IE W IC Z  W JĘ Z Y K U  CHIŃSKIM
Dzieła Sienkiewicza, P ru sa  i Reym otiia 

l bądą tłum aczone i w ydane w' jeżyku e.uó- 
I skim. Z ajm uje sie tern w C harb in ie K om i­

te t M iędzynarodowej L ite ra tu ry , z panom  
W aa L i Jan g , w ybitnym  chińskim  l i t e r a ­
tem  na czele. Tak polska k u ltu ra  siego, na 
krańce św iata  — a młodzież w ychodvza 

I p raw ie  je j nie zna.

w ej O rdynacji wyborczej .tak

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 stosu jąc

Krem i mydl® „ L M T O L I t T
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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X Mecz Polska — Łotwa odbędzie się 
w Łodzi. W dniu 15. września polska re­
prezentacja piłkarska rozegra dwa spot­
kania, a mianowicie z Niemcami we Wro­
cławiu i z Łotwą w Łodzi.

To drugie spotkanie miało się odby ; w 
Warszawie, ale po porozumieniu się 
PZPN.-u ze związkiem łódzkim, ustalono 
ostatecznie jako siedzibę meczu Łów .

X Zew — K. S. M. (Niwkaj spotkają 
się w Mysłowicach. Pordeważ stadion po: 
sldej macierzy w Niwce nie nadaje się do 
rozgrywek piłkarskich spowodu zbyt o- 
strej nawierzchni, przeto zawody o mi­
strzostwo ,.B‘‘ klasy pomiędzy T. S. Zew a 
K. S. M. Niwka zostaną rozegrane w d >vj 
1 września na boisku klubu sportowego 
„C9 ‘ w Mysłowicach.

SPORTOW E SŁAW Y ŚW IATA.

Od lewe i do prawej: świetny skoczek przez plotki, węgier Rovaes, japończyk Harada, szybkobiegacz, średniody- 
uu lewej i ,] gtanJ w iec, Becca]i oraz mistrz w rzucie dyskiem, szwed Anderson.

ZAWODY LEKKO ATLETYCZNE 
W CZELADZI.

Dziś na stadjohie miejskim w Czaiaozi 
rozegrany zostanie mocz lekkoatletyczny 

pomiędzy Sokołem czeladzkim a CES. 
Oba zespoły do zawodów tych wystawiaj;', 
najlepszych zawodników, lo też należy 
oczekiwać ciekawej walki. W Sokole, wy­
stąpią między jnnemi Możdżeń, Hy'-ryk z 
Będzina, Porada z D ą b r o w y  i -zawódmk 
Strzeleckiego KS. z Sosnowca — Parzniew 
ski. W  CKS. wystąpią oprócz Muchy i 
Piątkowskiego, Jeżowski, J. Herchold i 
inni.

Przewidziane są następujące konkuvon 
eje; biegi: 100, 400, 1-300. 5000 mtr., sztafciu 
4X100 mtr., skok wdał, skok wzwyż, stok 
o tyczce, rzut dyskiem, kulą i oszczepem. 
Juniorzy startują w biegu na 100 mir., 
1500 mtr., w skoku wzwyż i w rzucie dys_ 
fciem. Zawody organizuje CKS.

POLKI NA ŁUCZNICZY CK MISTRZO­
STWACH ŚWIATA.

Rozpoczęły się w Brukseli międzynaro­
dowe zawody łucznicze o mistrzostwo 
Świata.

Polska reprezentowana jest na tych za 
wodach jedynie przez zespół kobiecy,

Trójbój pań na krótkich dystansu :h re 
zegrany został-, zaledwie w połowie. In­
szym przedstawicielkom narazie niebar- 
dzo się powodzi-w konkurencji indywidu­
alnej, aczkolwiek w drużynowej znajdują 
się, one na pierwszem miejscu.

Indywidualnie najlepszą naszą zawod­
niczką okazała się Moczulska, która wy­

nikiem 252 pkt. wywalczyła sobie czwarte 
miejsce. Pierwszą jest narazie szwedkn 
HeiHorn 236 pkt., 2) szwedka Cat ani 265 
pkt., 3) angielka Atkinson 259 pkt.

Karkowska - Spychajłowa posiada za­
ledwie 240 pkt., a Bum,chowa 241 pkt. Obie 
znajdują się chwilowo na dość dalekie]-, 
miejscach.

PERSONALNA OBSADA MECZU POL­
SKA -  NIEMCY.

W meczu bokserskim Polska — Niem­
cy, który odbędzie się w nadekdoząeą nie­
dzielę w Warszawie walczyć będą nastę­
pujący zawodnicy:

W wadze muszej — wielokrotny repre­
zentant Polski Rothole spotka się z ..hec. 
nym mistrzem Rzeszy Ferberem z Augs­
burga.

W wadze koguciej — Krzemiński wal­
czyć będzie ze znanym technikiem nie­
mieckim' Rappsilberem.

W wadze piórkowej — Pol us znajdują­
cy się obecnie w doskonałej formie spotka 
się na ringu z -wrocławianinem Bii .tne- 
rem.

W tych trzech wagach .po1 aey ma ją du 
żc szanse .zwycięstwa. W kategoriach wyż 
szych wag szanse nasze ujeco się zmniej­
szają. o

W wadze lekkiej — Sipiński spotka się 
ze znakomitym iiieincem Sehmedeseir. z 
Dortmundu.

W wadze półśrędniej — .Misiurewi'’.z 
walczyć będzie z leworękim Muraehem

W wadze średniej — najlepszy zawod­
nik drużyny niemieckiej Stein spotka się

z najlepszym naszym zawodnikiem M.aj-
chrzyckim.

Najsłabiej pod względem szans na­
szych prezentują się obie wagi ciężkie. 
Szymura w wadze półciężkiej spotka cię z
Jasbersem. . . . .  -o +

Wreszcie w wadze ciężkiej — Piła-
walczyć będzie z Rungem. ,

& & & & & & & & & & & & & &

D Z t A Ł  U R Z Ę D O W Y .

KIELECKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA, AL­
TU MIMICZNY PODOKRKĘG ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINIE.

Adres sekretarjatu Podokręgu: M-
Bluszcz, ul. Cynkowa 23, Będzin.

KOMUNIKAT ZARZĄDU Nr. 22-35.
1. Zarząd podokręgu wyraża podzięko­

wanie graczom i klubom, tut. Podokięgu, 
którzy wzięli czynny udział w zawodai h 
„Dnia. Podokręgu** w dniu 25 sierpnia i J-

2. Przypomina się klubom, że dzień 15 
września rb. jest „Dniem Okręgu* i w dn. 
tym obowiązuje zakaz gry na terenie ca­
łego Podokręgu.

W dniu tym odbędą się zawody -na uo-
cliód Okręgu. , .

3. Podaje się do wiadomości iv*. „m y- 
gada* Strzemieszyce, że pismo Ich z dnia
20.8.35 r. w sprawie anulowania grzywny 
— załatwiono odmowmie. _

4. Podaje się do wiadomości Ki>— 
Rueh“ Sosnowiec, że pismo Ich z dnia

20.8.35 r. L. 192 załątwic-no odmownie, zas 
odpowiedź na Ich pismo w sprawie zawo­
dów Płomień — Ruch została doręczona 
klubowi w dniu 23.8.35 r. Jednocześnie wzy 
lwa sic KKS. „Ruch'* Sosnowicą do wzię­
cia udziału w rozgrywkach o mistrzoMu o 
klasy B. — w przeciwnym razie zawody z o 
staną zweryfikowane walkowerem.

5 Podaje się do wiadomości stan za'l.-.i; 
żenią klubów na dzień 29.8.35 r. a mranowi

C Klasa A. Sarmacja zł. 27, Zagłęb e zł. Tu 
Klasa B. Brygada zl. 3, Dąbrowa zi. U, 

Ruch zł. 36.50, Zew zł. 0.50, Cyklon zł. M-A 
(30r-,-iA°- zł (? Sosnowiec zl. 39.
- Klasa C. Bałtyk zł. 12, Gwiazda >osu. 

zł. 14. Jutrznia zł. 06,05, Kazimierz zł. 1, 
Makalu Dąb zł. 49.05. Orzeł Dab z . 7, ouze  
lec T a z ł .  7. DER. Dobiesz zł. 14.cO. u - 
werznik zł. 23 5-0. Kraft (Siła) zł. 43.0a, Ma 
kahi Sosu. zł. 30.05. Nad Brymea zL .. 
TUR zł. 14. Strzelecki Sosn. zł. _ -b, /-*•

. cv .-/niecki Niwka zł. 8.50, Ząbkowice zł.

4ŁIKlubv te są od dnia 208.35. r. *axń»*» 
ne w nrawach członka i nie wolno z kluba 
mi temi rozgrywać żadnych zawód ow. Z 
chwila wpłacenia należności, zawieszenie^ 
■zno-ń sie automatycznie. ,

fi Annluie sie nkt. 6 ustęp ostatnii M- 
muuikaln Zarządu Podokręgu nr. U )  i  
clnia •■’2,7.35 r. i zezwala sie na rozgiy >-•
S" zawodów z Kato1!!okiem Stów. Mlo- 
y j A f p s k i c i  w Niweo

7 Wzvwa sie kluby RKS. „Czarni-
rrc; y r̂ -‘c do odwrotnego wpłacę
rdo ś’nmy zł. 29.94 jako 10 proc. od uzysKa
pego dochodu z z a w o d ó w  finałowych roze
™*nvoh dniu 21 lipca rb. w Dąbronm--
B ę d z S n ia  29 sierpnia 1335 rok,i^

C.,Vre+-»W.i <—1 W ł. Oleksiak.

H U M O R
W CYRKU

SPRZEDAM dom 2 ubikacje, sien, enlew, 
piwnica, 38 prętów placu. Wiadomość Lx-
pres Dąbrowa. __________:=— _   -

cjiotOPYKL Harley Davidson /f  T S ;  d«
Sosnowiec, ul. Czysta Nr. 7. YY. Niępd .

PRZYJMĘ na mieszkanie jednego lub' 
dwufdi panów.' Sosnowiec, Sobieskiego a a

8 POKOJE kuchnia wygodanii oinz obai
handlowy 5 i pól X 12 metrów do u > naje 
ci a Pi łsudskiego 0

Z G U B IO N E  r t  
DOKUMENTY

HERSZEL FISZEL zgubił dowód osołiŁ
sty wydany w Sosnowcu.   •—T
BLASZCZY K JÓZEF z Żychcic zgubl1 za­
świadczenie pracy wydane przez kopalnię
Jowisz.________________________  -y--------
RAK JAN zgubił dowód osobisty, wydany 
przez magistrat Sosnowca, który się unie­
ważnia.

r o ż n e
Tatusiu, zostawiłeś w domu swój 

100-kilowy ciężarek!.,.
ZAGINĄŁ pies dog szary, łatki 
Filio, Sosnowiec, Dańd-owska 68.

czarne.

Wydawco Helena MnasLueka. Druk, „ E spros ZaKl .̂bia" S o spAwi.ec. Teatralna 1. Aei. 4-94, Redaktor odp. Lucjan HorskL


